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SŁOŃCE I DZIECKO.
Słońce —• wiemy to wszyscy—jest

jednym z najważniejszych czynników
biologicznych w stosunku do każdej ży-
wej istoty, wpływ jego jest jednak
szczególnie ważny w okresie rozwoju
czy to rośliny, i zwierzęcia, czy czło-

wieka; w tym ostatnim przypadku ma-

my na myśli .nietylko bezpośrednie dzia-

łanie promieni słonecznych na tkanki

organizmu, ale i wielki, ożywiający
wpływ słońca na psychikę człowieka.

Zatrzymajmy się nad własnościami

fizycznemi promieni słońca, ażeby móc

zdać sobie sprawę, w jakim zakresie

działają poszczególne jego składniki,
bądź bezpośrednio na organizm ludzki,
bądź pośrednio dostarczając mu pew-

nych wartości koniecznych dla jego ży-
cia, a zawartych przeważnie w pokar-
mach.

Jak wiadomo, promień słońca prze-

puszczony przez pryzmat, daje widmo

ziożone z siedmiu barw zasadniczych
dostępnych naszemu olku —• od czerwo-

nej do fioletowej włącznie, promienie
różnią się od siebie nietylko barwą,
częstością drgania, długością fali, ale i

działaniem biologicznem. Różnica ta

jest jeszcze większa między promienia^
mi dla nas niewidocznemi, również do-

chodzącemi do nas ze słońca, a mie-

szczącemi się przed czerwoną i poza

fioletową częścią widma, a stąd noszą-
cemi nazwę promieni prizedczerwonych
i pozafiołkowych. Promienie czerwone

mają dużą długość fali i są promienia-
mi ciepikiemi, promienie plozafiołkowe
zaś o bardzo krótkiej fali wywierają
raczej działanie chemiczne, aktywują-
ce. Dostępniejszemi dla nas są promie-

nie przed czerwone, które dzięki dużej
długości fali łatwiej przechodzą przez

atmosferę, promienie pozafiolkowe zaś

są w znacznej części pochłaniane: w

większą ich ilość obfitują wysokie gó-
ry, gdzie czystość powietrza ułatwia

ich przedostanie się, oraz płaszczyzny
pokryte śniegiem, wodą 'lub piaskiem,
od których promienie się odbijają, u-

legając równocześnie rozproszeniu i tak

odbite i rozproszone docierają do na-

szego ciała.

Chemiczne działanie promieni poza-

fiołkowych ujawnia się między innemi

w ich własnościach bakterjolbójczych:
najzjadliwsze zarazki choroil>otwórcze

giną pod działaniem, słońca, które jest
pewniejszym środkiem, dezynf akcyj-
nym od wielu znanych środków che-

micznych. Jak ważnem jest więc, aże-

by dziecko, które tak łatwo reaguje na

wszelkie zakażenia, miało możność prze-

bywania pr.zez pewien czas na słońcu,
zwłaszcza po opuszczeniu jakiegokol-
wiek zbiorowiska ludzi, grożącego za-

każeniem: ze szkoły, z kina, z tramwa-

ju, gdzie narażone jest na ciągły kon-

takt z bakterjami chorobotwórczemi: w

tym przypadku słońce działa nietylko ze-

wnętrznie na zakażone w pewnym stop-
niu ubranie czy skórę dziecka, ale po-
budza również bakterjobójcze własno-

ści krwi, co powoduje zwiększenie od-

porności dziecka.

W stosunku do krwi słońce z inne-

go jeszcze względu odgrywa bardzo

ważną rolę: przypomnijmy sobie do-

świadczenie z roślinami, z których jed-
na rozwija się w świetle słonecznem,
druga zaś jest go pozbawiona. Pierw-
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sza rozwija się bujnie, ciesząc oko

świeżą zielonością, druga jest wątła i

blada; wyraźna różnica zabarwienia za-

leży od zawartości barwnika zielonego
— chlorofilu, iktóry 'wytwarza się jedy-
nie przy współudziale światła słonecz-

nego. Odpowiednikiem chlorofilu w u-

stroju ludzkim jest czerwony barwnik

krwi — hemoglobina, która znajduje
się w ciałkach czerwonych: otóż świa-

tło słoneczne, ściślej mówiąc — (pro-
mienie pozafiołkowe, odgrywają taką
samą rolę w stosunku do hamoiglobiny,
jak do chlorofilu. Wskutek zwiększenia
ilości hemoglobiny zwiększa się rów-

nolegle ilość ciałek czerwonych, co jest
poważną zdobyczą dla ustroju.

Pod wpływem promieni pozafiołko-
wych wytwarza się również barwnik w

skórze, powodując brunatnawą jej pi-
gmentację. Dokładna rola tego barw-

nika nie jesit jeszcze dostatecznie wy-

jaśniona, stwierdzono jednak, że barw-

nik brunatny stanowi naturalną prze-

szkodę w zbyt obfitem przenikaniu
promieni pozafiołkowych w głąb ustro-

ju, co mogłoby wywierać skutki ujem-
ne oraz że ludzie o ciemnem zabarwie-

niu skóry są mniej skłonni do niektó-

rych chorób niż ludzie o skórze jasnej.
Przez swoje promienie o wylbitnem

działaniu chemicznem światło słonecz-

ne wpływa .również pobudzająco na o-

gólną przemianę materji it. zn. powo-

duje szybsze zamienianie zużytych
składników ustroju na świeże soki, po-
brane z pożywienia. Ta wzmożona prze-
miana materji Objawia się przez wzrost

łaknienia, który powoduje przyrost wa-

gi i lepszy rozwój fizyczny dziecka.

Wzmożenie przemiany materji pod
wpływem słońca jest szczególnie ważne

ze względu na przemianę soli zwłaszcza

wapniowych i fosforowych, które są

niezbędnym składnikiem kości. Znamy
chorobę, bardzo często u dzieci spoty-
kaną, która polega na upośledzeniu
przyswajania soli wapnia i fosforu, —

jest nią krzywica, dawniej zwana an-

gielską chorobą. Krzywica powoduje
nieprawidłowy rozwój kośćca, który nie

jest zdolny do znoszenia ciężaru ciała:

zbyt miękkie kości kończyn ulegają
zniekształceniu pod wpływem mięśni,
zdeformowana klatka piersiowa prze-
szkadza prawidłowemu rozwojowi na-

rządów wewnątrz niej leżących, a więc
płuc i serca. Światło słoneczne, sprzy-

jając przyswajaniu soli wapnia i fosfo-

ru jest najlepszeim przeciw krzywicy le-

karstwem, nietylko zapobiegaj ącem jej
powstaniu, ale mogącem przyczynić się
wybitnie do jej wyleczenia. Nawet

podawanie pokarmów, poddanych po-

przednio działaniu słońca leczy krzywi-
cę: promienie pozafiołkowe, powodują
bowiem powstawanie w tkankach ży-
wych ciał, znanych pod nazwą witamin

A, D, C i innych, których obecność

jest warunkiem nieodzownym prawi-
dłowego rozwoju, i zdrowia każdej
ludzkiej istoty. Dobry stan fizyczny
dziecka ma bardzo duży wpływ na je-
go sferę psychiczną: zdrowe dziecko

interesuje się światem zewnętrznym,
reaguje żywo na wszystko, co jest dla

niego nowe, jest pogodne i wesołe; wy-
chowane w słońcu nie jest sztucznie

pędzoną roślinką, wrażliwą na najlżej-
szy podmuch wiatru, ale bujnie rozra-

staj ącym się krzewem, który nie da się
porwać byle podmuchowi.

Jednak nawet w naszym klimacie

(gdzie niebezpieczeństwo udaru sio-
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necznego nie jes-t tak wielkie jak pod
zwrotnikami) musimy stosować pewną

oględność i stopniowanie w korzystaniu
z darów słońca. Tak zwana kąpiel sło-

neczna w początkach sezonu musi się
zaczynać od kilku minut trwania i prze-
dłużania codzień o parę minut, docho-

dząc stopniowo do tego, że dziecko

przebywa parę godzin na dużem słoń-

cu, bawiąc się, kąpiąc lub pracując.
Uważać jednak należy, aiby miało zaw-

sze głowę przykrytą płóciennym lub

słomkowym kapeluszem, który chroni

oczy od olśnienia, powieki od bolesne-

go nieraz kataru, a głowę od porażenia
co jest bezpośrednim powodem wspom-

nianego wyżej udaru słonecznego —

choroby ciężkiej, nieraz zagrażającej
życiu.

Również skórę należy w początkach
naświetlać oszczędnie, aby nie powsta-
ły na niej oparzenia bolesne i niezupeł-
nie obojętne dla całego organizmu. Pa-

miętając o tych uwagach możemy zna-

cznie podnieść siłę i rozwój dziecka w

ciągu jednych dobrze wykorzystanych
w akacyj.

Dr. J. Pągowska.

ŻYCZLIWOŚĆ I NIECHEĆ.
Co gromadę wiąże, co odpycha, ja-

kie stąd przeżycia dodataie i ujemne
są udziałem dzieci; jakie walory budzą
życzliwość; jakie właściwości i wady
wywołują niechęć? — Go przeważa?—
Czy człowiek człowiekowi wilkiem,
czy bratem? — Czy egoizm, czy al-

truizm? — Czy można przeniknąć
świat tajemniczy uczuć i prześwietlić
liczbą?

Pytania praktyczne: jak wyjaśnić,
przekonać i oddziałać na dzieci, które

mącą aurę pogodnego współżycia, 'ko-

go eliminować i izolować dla dobra

ogółu ?

Czy kryterja oceny, kto miły, kto

przykry, czyj wpływ pożądany, czyj
szkodzi — ,różne są wśród dziieci-ró-

wieśników — i 'dorosłego kierownic-

twa?

Od szeregu lat -dzieci dwóch siero-

cińców głosują kartkami (+, —, O),
kogo lubią, nie lubią, kto obojętny.
Jest statystyka i są niejakie wnioski;

mogłyby wypełnić spory tom. — Spra-
wa dziś jeszcze nieaktualna w psycho-
logji; badają dopiero łatwiejszy do

oceny i mniej ważny we współżyciu in-

telekt.

W przedsizkOlu internatu dopiero
od lat trzech przeprowadzam plebiscyt.
Dzieci tnzydzieśeioro. Sposób zapisy-
wania odpowiedzi zmieniałem parokrot-
nie. Tu nietylko: czy lubi, nie ilubi, ale

i dlaczego.
Dzieci pokolei (kto chce) wchodzą

do pokoju; zapytuję w porządku listy:
— Czy lubisz, czy nie lubisz Ry-

śka?— Dorcię?—Józika? — Henię?—
Bogdana? — Marysię?

—• Czy lubisz Ryśka czy nie? —

Dlaczego?
Kiedy pełen nieufności i obaw

przystępowałem do próby, uderzyło
mnie, że odpowiedzi były szybkie i

zdecydowane, że naogół brak znużenia

i zniecierpliwienia. Wyjątkowe zapytu-
ją: „czy już? — czy już koniec,—czy
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jeszcze dużo (długo)?" Niepotrzebnie
starałem -się przepytać wszystkie dzie-

ci w j ednym 'dniu: sam zmęczony, od-

rywałem (perswazją) dziieci od zaba-

wy; wywiad mimowoli odbywał się pod
znakiem pośpiechu. Nie miaiem w po-

gotowiu pytania: ,,mo'że później (ju-
tro) skończysz?" — Tylko bardzo roz-

targnione i. najmłodsze nawiązują roz-

mowę na inne tematy, w związku z

tern, co wid;zą.
•— Czy to tuszowy ołówek? —

Dlaczego zegarek... czy przez okulary...
dlaczego żyły na rękach?... Dlaczego
pan napisał kółko?

Dla mnie (dla dorosłych) wypełnie-
nie ankiety jest trudne, dla nich łatwe;
my wahamy się i nie wiemy, one nie-

mylnie wiedzą; — wiek nie 'odgrywa
roli dominującej u dzieci; większe zna-

czenie ma .zrównoważenie, rozwaga i

powaga.

Kontrolę przeprowadzałem po ty-
godniu, czasem po godzinie. Motyw:
,,Poplątało mi się; kto chce jeszcze raz

podyktować?" Nieznaczne różnice w

odpowiedziach motywowały:
— Bo się pomyliłem... Bo zapo-

mniałem... Bo on mi teraiz...

Za co lubią?
—• Bo dał... pożyczył... pomaga...

ładny... grzeczny... śmieszny... ładnie

rysuje... tańczy... bo się razem bawimy.
Bawią się, bo się lubią, lubią się,

bo się razem bawią.
Nie lubią:
— Bo mnie bił... bije mnie... bije

dzieci... bo przez niego się przewróci-
łem, uderzyłem... Bo się rozbija... wy-

głupia... Szczypie, drapie, pluje... 'za-

brał... zabiera... Przeszkad-za. — Beksa.

Ma gile pod nosem... Bo nie słucha się
pani (rzadko!).

Dzieci wypowiadają sąd własny i

szczery. Gdzie panuje autorytet i na-

cisk wychowawcy, wynik będzie mylny,
kłamliwy i bezwartościowy; pożądana
byłaby kontrola, by dwie osoby (w nie-

zbyt długim odstępie czasu) przepro-

wadzały wywiad.
Organizacja naszego przedszkola

daje dzieciom nieograniczoiną swobodę
wypowiedzi; utrwaliła isię tradycja
szczerości, niekrępowane prawo do ży-
czliwości i niechęci. Tylko w tych wa-

runkach może mieć wartość materjał
porównawczy.

Zdumiewającą identyczność (!) wy-
ników otrzymałem w dwóch różnych
przedszkolach, bardzo odmiennie sytuo-
wanych.

Dzieci przedszkola (w porównaniu
z dziećmi starszemi) nie znają obojęt-
ności, uderza znikoma ilość zer. Czują,
ale nie wiedzą; chętnie przyjmują nie-

znaną im postawę uczuciową.
— Jego, to bo ja wiem... Nie

wiem, co dać... Trochę lubię, trochę nie

lubię... Niech już będzie, że lubię... Je-
mu to ja nic nie daję.

(Stawiam zero albo plus ze zna-

I kiem zapytania).
Zdarza się najrzadziej:
— Ja tam wszystkich lubię.
Ale i tu po szeregu plusów — na-

gle dłuższa pauza — i minus. — Ist-

nieją przelotne konstelacje życzliwości
(prawo inercji uczuć). Na wszystkich
poziomach życia emocjonalnego zdarza-

ją się momenty surowego i łagodnego
stosunku ocen. Ważna, trudna dziedzi-

na badań!

Plusy przeważają; mizantropów
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miniej, niż filantropów. Niechęć bywa
reakcją zniecierpliwienia w stłoczeniu,
ciasnocie, przykrych sytuacjach przy-
musu (posiłki, leżakowanie, chodzenie

parami). Zniecierpliwienie w stosunku

do dokuczliwych intruzów, nowicju-
szów, nie zgranych jeszcze ,z gromadą.
Przebaczenie, czy pogodzenie się zwol-

na dojrzewa; uderzają szybciej krzyk-
liwe wady, zalety zwolna się wyłaniają.

Ulubieńcy — to po,godnie zrówno-

ważeni, solidni i życzliwi; cenią inicja-
tywę intelektu, ale razi wyniosłość i

ambicja. Nie lubią natrętnych, awan-

turników, obraźliwyoh, kłótliwych.
Liczne błędy moich pośpiesznych

zdziwień, 'liczne nieporozumienia, zra-

zu niespodzianki częste, — zarozumia-

łe wzruszenia ramion, — podświado-
ma postawa: „małe nie wiedzą, ja
wiem".

A jednak mają słuszność, —

. nawet

w najzawilszych przypadkach zawsze

ich racja, nie moja. Bo „znać czyjeś
życie, to nie znaczy tem życiem żyć".

—• Już teraz trochę lubię, bo się
nie tak bardzo rozbija.

— Więc postawić kółko (zero)?
Z zapartym tchem czekam na wy-

rok.
— Niech pan stawia krzyżyk (plus).
Niesłusznie lekceważyłem odpowie-

dzi rzadkie wyjątkowych dzieci; może

właśnie świat uczuć uprawnia do uo-

gólnień? może różnice nie w jakości,
a natężeniu d świadomości?

Mówię dziewczynce nielubianej —

za skargi, żale, kaprysy, niezgodnej i

obraźliwej:

— A wiesz; już masz teraz więcej
krzyżyków.

Przytuliła się porywczo, —• spojrze-
nie w dal czy w głąb, —• dwie ciche

łzy. Niezapomniany obraz.

Zarzut, z którym spotykałem się
najczęściej:

— Czy nie nazbyt przykro dzieciom

nielubianym ?

Uczą się siebie i życia.
—• Czy 'lubisz Celinkę?
— Przecież to ja jestem Celinka.
— No tak: czy lubisz siebie?

Spłoszenie, zażenowanie, — kokie-

teryjny śmiech, uśmiech, —• zapatrze-
nie — niechętny sprzeciw — łub zde-

cydowane :

— Lubię... Nie lubię.
—• Dlaczego?
— Bo jestem dobry (niedobry)...

Bo grzeczny... Bo bałaganię.
Gdyby można ilustrować taśmą fil-

mu, utrwalić gesty, spojrzenia, uśmie-

chy... Gdyby płyta gramofonu chwyta-
ła odcienia tonu, akcentów, pauz.

— No... lubię... Bardzo lubię... Ba-

a-ardzo lubię... Lu-u-u-bię. — Kocham!

Potęgą jest liczba, martwa, obojęt-
na, mimo to wprzęgnięta w badanie

zwiewnego świata uczuć, dać może ra-

dosn ą odpow red ź:

— Człowiek chce ikochać, przykra
mu niechęć i gniew. Metodycznie dzia-

łać trzeba i mocną wywierać presję,
•by siać niezgodę i nienawiść. Naprze-
kór złym warunkom, na ugorach, łatwo

wschodzi życzliwość zasłużona lub

wdzięczne przebaczeń i e.

Janusz Korczak.
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NASZE OGRÓDKI.
(Wskazówki dla wychowawczyń).

Do ważnych zadań w ogródku na-

leży jego umiejętna pielęgnacja. Nie-

które 'działy tej pracy mogą 'być wyko-
nane częściowo rękoma dziecięcemii.
Praca ta jednakże nie może /być pod-
stawą pielęgnacji ogródka. Jedną <L naj-
ważniejszych rzeczy jest płodozmian.
jeist on niezbędny dlatego, że hodowa-

ne przez kilka lat w jedinem miejscu
rośliny zubożają ziemię, po drugie, roz-

wijają się przy uprawie na jednem
miejscu jednych i tych samych roślin

różne szkodniki, niszczące w dużej nie-

raz ilości rośliny. W ogródku warzyw-

nym płodozmian jest wprost niezbędny.
Zwykle stosuje się płodozmian trój lub

czteropolowy, t. j. dzieli się ogródek
na 3 lub 4 części: 1) świeżo nawożo-

ną, 2) drugi rok po nawozie, 3) rok

po nawozie i 4) ostatni rok po nawozie.

W trójpolówce 4 rok będzie już świeżo

nawieziony. Rośliny zimotrwałe nie

podlegaj ą płodozmianowi.
Nawożenie można stosować 'zależ-

nie od warunków. Na wsi i: po małych
miastach łatwiej o obornik, więc na-

wozimy obornikiem, nawozami; ptasie-
mi, popiołem drzewnym. Najlepiej na-

wozić nawozami naturailinemi w jesieni.
W mieście można nawozić kompostem.
Na równem miejscu, gdzieś w końcu

ogrodu zsypuje się różne odpadki (nie
zawierające kamieni, bitego szkła, że-

laza) jak nać roślin, chwasity wyple-
wione, a jeszcze 'bez nasion, śmiecie 'i

przesypuje ziemią 10 etm. grubo. Po-

lewa się też od czasu do czasu wodą.
Dobrze jest tę masę przekopać 2 razy
w roku; w drugim roku jest już go-
towa do użycia. Używa się też nawo-

zów sztucznych, które od naturalnych
różnią się tem, że zawierają tylko nie-

które substancje odżywcze, potrzebne
roślinom. Najczęściej używamy nawo-

zów fosforowych, ,potasowych, azoto-

wych. Używa się je biorąc pod uwagę

rodzaj ziemi (piaszczysta, gliniasta
-i 't. d .) oraz załączone do nawozu prze-

pisy. Nawozy sztuczne z wyjątkiem to-

masówki i siarczanu amonu daje się
przeważnie 2 tygod. przed siewem lub

sadzeniem. Saletra chilijska może być
dawana i w okresie wzrostu roślin. —

Przekopywać ogródek najlepiej na

jesieni i zostawić ziemię w bryłach,
aby ją mróz rozkruszył. Przy tern Je-
sieninem przekopywaniu ginie też wiele

szkodników, staramy się zatem przeko-
pać wszystkie puste miejsca. Na wio-

snę ziemię grabi się lub wzrusza pazu-

rami, aby uniknąć wyschnięcia ziemi.

Grządki w ogródku robi się wysokie
lub niskie. Wysokie grządki są lepiej
przewietrzone i ogrzane, ale wysycha-
ją łatwiej. Niskie grządki dłużej zacho-

wują wilgoć, ale gorzej się przewie-
trzają i ogrzewają. Dlatego tam, gdzie
jest dość wilgoci w glebie grządki mo-

gą być wysokie. Grzędy w ogrodzie
dla dzieci nie mogą być szersze niż 60

ctm. — 1 m., ścieżki 40 etan. Grzędy
sporządza się zapoimocą sznurka i 2

kołków, odcinając grzędę wzdłuż wy-

ciągniętego sznura. Do uprawy ziemi:

w ogrodzie stosuje się narzędzia: szpa-

del, grabie, motyka, pazurki, graca.
Praca w ogrodzie jest trudna i wyma-

ga dobrze dobranych narzędzi. Narzę-
dzia liche psują się i stają się droższe.

Rośliny ogrodowe dzieli się na 2
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grupy (oprócz ziimotrwałych): Jedne
wymagają do rozwoju niniejszej ilości

czasu, mniej światła i ciepła i te sieje
się wprost w grunt: astry, rezeda, rzod-

kiewka, marchew i t. d. Inne wymaga-

ją większej ilości czaisu do swego roz-

woju, tyle światła i ciepła, że wysiane
w grunt nie plonują luib dają plon za

mały. Te to rośliny wysiewa się w in-

spekt na rozsadnik w skrzynki na ok-

nie. Rozisadnik jest to grzęda na nawo-

zie końskim pod spodem. Jeżeli się da

na to ramy drewniane i okna, mamy in-

spekt. Rośliny z rozsadmika czy skrzyn-
ki wysadza się po przymrozkach (/w
Polsce po 8—20 maja). Roślinom wy-

sadzanym z rozsadmika skraca się ko-

rzeń o
a

/3, alby zmusić roślinę do wy-
dania większej ilości korzeni bocznych.
Sadząc rośliny obciska się dobrze zie-

mią, tak, aby przylegała dobrze do ko-

rzeni. Potem podlewa się ostrożnie.

Rozsadę wysadza się szeregami. Nie-

które nasiona wymagają wielkiej ilości

wilgoci 'w gruncie jak marchew, pie-
truszka, ogórek i-, kiełkują wolniej.

Wszystkie rośliny ogrodowe sieje
się lub sadzi rzędami, bo to ułatwia

doglądanie, przerzedzanie i pielenie ro-

ślin. Spulchniona zaś między rzędami
ziemia lepiej zachowuje wilgoć. Prze-

strzeń między rzędami roślin większych
wynosi 25—50 ctm. zależnie od dobro-

ci ziemi, dla drobnych 15—25 ctm.

Jak długo trwa okres suszy trzeba ro-

śliny podlewać zapomocą konewki z sit-

kiem. Jest to praca uciążliwa i stosuje
się ją tylko w razie konieczności. Kwia-

ty rozkwitłe podlewać ostrożnie, bo

dostają łatwo plam. Donioślejsze zna-

czenie ma spulchnianie gleby. Dizięki
spulchnianiu ziemia zachowuje niezbęd-
ny zapas wilgoci; ułatwia to też wal-

kę z chwastami. Nadto przez spulch-
nioną ziemię łatwiej wchód,zii powie-
trze. Spulchnia się ziemię motyczką lub

pazurkami zwykle zaraz po deszczu lub

w miarę zarastania przestrzeni między
rzędami zielskiem. Niektóre rośliny,
gdy podrosną przy spulchnieniu pod-
gartuje się, osypując je trochę wyżej
ziemią np. pomidory, fasolę. W ten

sposób wytwarza się lepsze warunki dla

rośliny, która ma zdolność do wypu-
szczania drobnych korzonków na łody-
dze. Pracy tej nie należy opóźniać; im

prędzej to zrobimy, teim lepiej będzie
się rozwijała roślina.

Rośliny rozwijają się normalnie,
gdy nie przeszkadzają jedne drugim,
t. j . gdy nie rosną zbyt blisko siebie.

Kwiaty i warzywa siane wschodzą za

gęsto i dlla tego trzeba je przerzedzać
po skiełkowaniu. Przy przerzedzaniu
pozostawia się rośliny w takiej odle-

głości jedna od drugiej, jaka jest nie-

zbędna dla ich normalnego rozwoju.
Przerzedza się nie odrazu wszystko,
ale stopniowo 2—3 razy, 'gdyż to umoż-

liwia nam pozostawienie na grządce
najsilniejszych roślin. Warzywa jak
buraki, marchew przerzedzone zużyt-
kowuje się, kwiaty rozsadza, o ile są

puste miejsca. Niektóre warzywa i

kwiaty wymagają oprócz normalnej
pielęgnacji, jeszcze specjalnych zabie-

gów. I tak ogórki sieje się gęściej, po-
nieważ przy wschodzeniu niszczą je
łatwo owady, a dosadzane trudno się
przyjmują. Spulchnianie ogórków i tru-

skawek musi być ostrożne, aby nie u-

szkodzić u ogórków łodygi, u truska-

wek korzonków. Pomidory wypuszcza-

ją z dolnych części łodygi korzonki,
dlatego sadzi się je w grunt trochę
głębiej, aniżeli były w inspekcie i -pod-
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gartuje. Pomidory rozkrzewiają się
silnie i tworzą pędy boczne. O ile

nie zwraca się na to uwagi, rośliny roz-

krzewią się tak silnie, że otrzymamy
dużo zielonych pędów, a owoce będą
drobne i dojrzeją późno. Chcąc tego
uniknąć przycina się je, pozostawiając
jedną lub dwie łodygi. Szczególnie usu-

wać należy pędy z kątów liści, bez kwia-

tu t. zw, wilki oraz obcinać pędy wierz-

chołkowe, na których kwiaty ukazują
się zbyt późno, a owoce już dojrzeć
nie mogą. Jednak u pomidorów w żad-

nym razie nie trzeba przycinać liści,
jak to 'wielu niesłusznie robi. Liście bo-

wiem są niezbędne dla rośliny do zu-

żytkowania światła słonecznego. Póź-

niej w sierpniu, gdy część owoców już

dojrzała, można przyciąć trochę liście

zasłaniające owoce, aby je słońce le-

piej ogrzało. Pomidory przywiązuje
się do kołków, gdy są już silne, bo ło-

dygi ścielące się po ziemi zapadają na

chorobę zwaną zgorzelą.
W ogrodzie znajduje się wiele

szkodników. Największą pomocą w

walce z niemi jest plewienie. Środki
chemiczne, jak opryskiwanie cieczami

nie zawsze dadzą się zastosować w o-

grodzie, gdzie przebywają dzieci, ze

względu na trujące własności. Z koń-

cem sierpnia zaczyna się już praca na

następny sezon ogrodowy, a więc sadzi

się rośliny cebulkowe, przesadza i do-

sadza byliny, zasiewa szpinak i sałatę
na jesienny zbiór.

Dr. Janina Antonieiuiczówna.

ŚPIEW NA POWIETRZU.

Nadchodzi pora, kiedy dzieci spo-
ro czasu przebywają na dworze i ba-

wią się w różne gry, którym nieraz to-

warzyszy śpiew. Jeśli w zwykłych wa-

runkach przedszkola dzieci nie są na

powietrzu ciągle, to nip. na półkolon-
jach mało bywają pod dachem i z na-

tury 'rzeczy śpiewają tylko na dworze.

Śpiew w tych warunkach powinien być
stosowany bardzo ostrożnie, jak ze

względu na dzieci, tak może jeszcze
więcej ze względu na samą wycho-
wawczynię, która z konieczności wię-
cej musi wysilać głos i męczyć krtań.

Śpiew głośny, krzykliwy, forsowny,
wogóle nie jest wskazany nigdy i dla

nikogo, ale szczególniej ten sposób
śpiewania szkodliwym jest na powie-
trzu. Jak często widzi się młodzież zu-

pełnie zachrypniętą po wycieczkach, na

których śpiewano dużo i głośno —wie-

czorem, nad wodą, .podczas marszu;

u niektórych taka chrypka trwa długo
i nieraz, po odzyskaniu normalnego
głosu mówionego, głos śpiewany je-
szcze czas dłuższy nie ma poprzedniej
barwy i dźwięczności. Wychowawczy-
nie po pewnym czasie głośnego śpie-
wania na dworze z gromadą dzieci nie-

raz tracą głos na długo; to może po-
twierdzić każdy, kto z pracą wycho-
wawczyń się stykał.

Chcąc głos zaoszczędzić, zachować

jego barwę, uniknąć chrypki pomimo
konieczności pracowania tym głosem
na świeżem powietrzu, należy stale pa-

miętać o kilku elementarnych przepi-
sach higjeny śpiewu.
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1. Śpiew podczas gier i zabaw po-
winien być przyj eninem nuceniem, a

nie wysiłkiem głosu. Jeśli przy śpiewa-
niu piosenki będzie zachowany dobit-

ny, wyrazisty rytm, polegający jak na

dokiad nem wytrzymywaniu wartości

tak i na prawidłowem akcentowaniu;
jeśli daną będzie dobra wymowa; jeśli
tekst prześpiewany zostanie z życiem,
i wyrazem — tak wykonana piosenka
najzupełniej spełni swe zadanie przy

grze czy zabawie, choć śpiew ten nie bę-
dzie głośny.

2. Nawet przy spełnieniu warunku

cichego śpiewu nie należy śpiewać .zbyt
długo; gry śpiewne można przecie
przeplatać grami bez śpiewu, czy też

innem zajęciem.

3. Nie można śpiewać na wilgoci—
po deszczu, nai lodzie, na wodzie, na

powietrzu oziębionem.
4. Nie trzeba śpiewać w miejscu

pełneim kurzu, np. podczas marszu po
drodze zakurzonej.

5. Niewskazanym jest śpiew po

szybkim ruchu, tańcu, gonitwach.
6. Nie należy pić wody bezpośre-

dnio po rozgrzaniu gardła podczas
dłuższego śpiewu.

Zastosowanie się do powyższych
wskazówek może w znacznej mierze

uchronić wychowawczynię od przy-

krych następstw wysilania głosu przy
nieco zmienionych warunkach pracy
w porze letniej.

Ryta Gnus.

PRZEDSZKOLE
Przystosowanie do

Instytucje przeznaczone we Francji
dla najmłodszych dzieci (nursery
schools, preschool chikken) od lat 2 do

ó nie miały szczęścia posiadania jako
protagonisty jakiegoś słynnego 'peda-
goga jak Froebel, Montessori, Decroly,
któryby rozniósł po świecie ich sławę.
To też były nieznane poza granicami
Francji przez długi czas. Szkodziła im

również zagranicą nazwa ,,Szkół", jak-
kolwiek złagodzona przymiotnikiem
,.macierzyńskie", ale zawsze brzmienie

to było twardsze niż „Ogródki" (Kin-
dergarten) „Domy dla dzieci" (Casa da

bambini) i t. p. W kraju gdzie organi-
zacja nauczania jest silnie scentralizo-

wana, wyraz „szkoła" budzi pojęcie cze-

goś wtłoczonego w ciasne ramy progra-

mów, regulaminóiw i instrukcji, to jak-
by łoże Prokusta, do którego każde

FRANCUSKIE.
potrzeb dziecka.

dziecko winno dostosować się mniej
lufo więcej dobrowolnie i gdzie otrzy-
ma zbiorową naukę określonego charak-

teru, zaopatrzoną odpowiednim stem-

plem.
To pojęcie mogło być do pewnego

stopnia usprawiedliwione niegdyś: dziec-

ko jest materjałem tak miękkim i gięt-
kim, że istotnie w dawnej „ochronie"
(Salle d'asile) dawało się z łatwością
urabiać. Można je było przyzwyczaić
do miarowego stąpania w szeregu, do

posłuszeństwa odpowiednim sygnałom
i do przełknięcia całej masy wiadomo-

ści elementarnych, wymagających wy-

łącznie pamięci, a stanowiących niema-

łą chlubę rodziców.

Ale ochrona z przed 50-u lat już
nie istnieje we Francji. W ciągu ostat-

nich lat 30 utworzyło się nowoczesne
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przedszkole, oparte na metodach, wy-

nikających z doświadczenia i nie mają-
cych nic wspólnego z systemem przeży-
tym. Wielki kongres w lipcu 1931 r.,

który zgromadził w Paryżu około 3.000
osób z najodleglejszych krajów, był
dla większości cudzoziemców rewela-

cją, według ich własnego określenia.

Dla nas Francuzów był jedynie skry-
stalizowaniem naszych metod i rzutem

oka na drogę przebytą przed rozpoczę-
ciem nowego okresu pracy. Potwierdze-

nie 'tego znalazłam w mych podróżach
inspekcyjnych po całej Francji.

Przedszkole francuskie postawiło
sobie za cel przystosowanie się do po-
trzeb dziecka. Stąd wynika, że nie

przedstawia ono jednakowej postaci
w całym kraju, różni się wyglądem ze-

wnętrznym, organizacją i charakterem

stosownie do środowiska społecznego,
rodzaju życia mieszkańców danej oko-

licy, otoczenia przyrody i t. p. .z jak
najszerszem uwzględnieniem tworzą-
cych się indywidualności tak, iżiby pa-
nowała w niem atmosfera wolności w

jej najbardziej harmonijnym rozkwi-

cie.

I. Budynek i jego ogólny rozkład

różni się całkiem od szkoły powszech-
nej (ecole primaire), z którą dawniej
stanowił całość symetryczną. Nowo-

czesne przedszkola (nie mówimy oczy-
wiście o starych, których nie można by-
ło zburzyć) już swyim wyglądem ze-

wnętrznym okazują swą troskę przy-
stosowania się do potrzeb jego gospo-

darzy: budynki są mniejszych rozmia-

rów, gdyż są przeznaczone jedynie na

setkę dzieci rozmieszczonych w trzech

oddziałach. Sale jasne o szerokich i ni-

skich oknach, zdobnych zielenią i kwie-

ciem, kryte przejścia do szatni i ubi-

kacji, obszerne zacienione dziedziń-

ce do gier i zabaw, ogródki działkowe

dla dzieci, kącik dla zwierząt domo-

wych, akwarjum i t. p .

II. Zastosozmnie do wieku.

Nowe przedszkola dzielą się na trzy
oddziały:2—4lat,4—5i5—6
lat odpowiednio do rozwoju dziecka.

a) 2 do 4 lat. Coraz hardziej zazna-

cza się tendencja oddzielenia tych naj-
młodszych dzieci od starszych, które im

przeszkadzają i stanowią nawet niebez-

pieczeństwo dtla tych maleństw, które

jeszcze niepewnie chodzą. Jeśli budy-
nek jest kilkupiętrowy, to najmłodsze
dzieci umieszczać należy najwyżej, aby
miały jaknajwięcej spokoju, powietrza
i światła. Tam też muszą być sale wy-

poczynkowe z leżakami, tarasy sło-

neczne, maty do zabawy na podłodze,
wszelkie gry i zabawki. Zebrania ma-

tek mają na celu zapoznanie ich z hi-

gjeną tego wieku dzieciństwa, oraz

z metodą kąpieli i .natrysków.
b)4do5lat—•tobudzeniesięży-

cia umysłowego, kształcenie zmysłów.
Dziecko odczuwać zaczyna potrzebę
wyrażania swych myśli, nietylko aby
dać poznać swe potrzeby materjalne,
bo to robi od pierwszych chwil ży-
cia, ale by móc rozmawiać ze swem

otoczeniem. Dotychczas dziecko .zado-

walało się swym światem zamkniętym,
tak różnym od naszego. Teraz odczuwa

potrzebę „mostów" dla połączenia tych
dwóch światów. Wjiiękfezoiść dorosłych
sądzi, że są one łatwe do zbudowania.

W istocie jednak mowa nasza bogata
doświadczeniem i przeżytemi wrażenia-

mi jest obca dla dzieci, bardzo trudno
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jest przemawiać do nich tak, aby wy-

słuchały i zrozumiały nas. Materjał do

nauczania, gry kształcące mają w so-

bie treść konkretną, dotykalną, pr.zy
ich pomocy możemy trafić do umysłu
dziecięcego, przystosować ich sposolby
wyrażania się do zdobywania jasnego
języka. W tym okresie wieku należy
już przygotowywać dziecko do życia
w społeczeństwie. Dzieci najmłodsze
chętnie bawią się obok innych, ale nie

razem, nie zdolne są do zabawy wspól-
nej, zorganizowanej zbiorowo. Trzeba

je do tego przygotować przy pomocy
ewiczeń fizycznych w gromadzie, gier,
rytmiki, zbiorowej deklamacji i śpie-
wu chóralnego.

c) 5 do 6 lat. To wiek zdobywania
pierwszych wiadomości metodami za-

stosowanemi do stopnia rozwoju dzie-

cka i jego upodobań, przyswajanie
„techniki" pracy umysłowej. Sprzęty,
materjał szkolny zmieniają się w ciągu
tych trzech okresów, ale zawsze

uwzględnia się „indywidualizację",
praca uwarunkowana zasadami higjeny
i rytmem rozwoju jednostki.

Jeszcze słówko o zabawkach, które

tak długo były wytworem pomysłowoś-
ci dorosłych. Zamiast zadowolenia am-

bicji dziecka z posiadania najwspanial-
szej lalki czy najdroższego samocho-

du, nasze kierowniczki przedszkoli
stworzyły przeróżne zabawki dające się
rozkładać na części, zmieniać i prze-
twarzać według istotnych pomysłów
„budowniczych i fabrykantów" wieku

przedszkolnego, co sprawia im praw-

dziwą radość. Wystawa przedszkoli
w Nicei z okazji Kongresu nowego

wychowania miała tego rodzaju dosko-

nale pomyślane okazy z Grenoble.

III. Zastosozvanie do okolicy.

Wszystko to czem żyje dana okoli-

ca jest maiterjałem do ćwiczeń zmy-

słów, zabaw, wycieczek r pogadanek
kształcących. A więc tam gdzie jest
przemysł włókienniczy bogatym tnate-

rjałern są włókna, ich pochodzenie i

przetwarzanie, szpulki, wrzeciona; tam

gdzie jest fabryka opon — wszystko
co dotyczy kauczuku, rękaw.ieznictwo
w Grenoble dostarcza tematu i rnate-

rjału skór, w Oyonnax — galalit, w

Nicei owoce eukaliptusu i muszle, w

Fayl-Billot — hodowla ostryg, w Tulu-

zie — uprawa i przetwory fi jolka, ry-

bołówstwo, leśnictwo, uprawa roli, ho-

dowla bydła — wszystko to jest obfi-

tą bezcenną skarbnicą zapoznającą z

życiem, zamiast dawnych pomocy nau-

kowych sztucznych, abstrakcyjnych
1

,

choć może bardzo mądrze pomyślanych.
Dzieci lubią właśnie znaleźć w szko-

le to co stanowi treść życia ich rodzi-

ców, jest to świat dla nich bliski, nie-

obcy, a jednocześnie podnoszący w ich

oczach zawód ojca czy matki, co za-

sługuje na uwzględnienie.
IV. Czwartym czynnikiem jest przy-
stosowanie się do środowiska społecz-
nego miasta i wsi, weźmy dwa przy-

kłady.
1) Przystosowanie .przedszkola do

środowiska robotników .zatrudnionych
w przemyśle, gdzie matki pracują dzień

cały, a nauczycielki muszą je zastąpić.
Dzieci przybywają od g. 7-ej rano

i pozostają do 7-ej wiecz., a więc przed-
szkole musi im zapewnić dożywianie,
odzież, kąipiele, kolonje wakacyjne, o-

piekę lekarską i opiekę społeczną.
2) Przystosowanie dzieci obcokra-
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jowców zarówno w ośrodkach przemy-

słowych jak i rolnych, gdzie pracują
ich rodzice, tak iżby możliwie w jak-
najkrótszym czasie mogły one uczest-

niczyć w życiu gromadki przedszkola
czy szkoły. Inspektorka z Nancy po-

czyniła w tej dziedzinie ciekawe obser-

wacje w miejscowości Briey, jak dzie-

ci nie rozumiejące ani słowa po fran-

cusku przyswajają sobie wprędce ję-
zyk czy to będą Polacy, czy Włosi', Hi-

szpanie, czy Ormianie, pod wpływem
pobudek zarówno rozumowych jak i u-

ezuciowych. Obserwacje te prowadzo-
ne przez kilka nauczycielek przedszkoli
stanowią cenny materjał dla metodyki
przyswajania języka. Tak np. odegrały
tu wielką rolę marjonetki, gdzie .indziej
gry i ćwiczenia fizyczne, albo nawet

gra w karty. Zawsze i; wszędzie dąże-
niem wychowawców było osiągnięcie
możliwie największych wyników w in-

dywidualnym rozwoju dziecka.

Przedszkola francuskie na całem te-

rytorjum dążą do zetknięcia dziecka z

przyrodą i otoczeniem, do stworzenia

atmosfery radości, tak istotnie mu nie-

zbędnej, do uwzględnienia wszystkich
potrzeb kształtującej się jednostki
ludzkiej.

Jeśli serdeczna troskliwość jest mu

tak potrzebna jak powietrze do oddy-
chania, radość jest tak niezbędną jak
słońce dla pełnego rozwoju rośliny.
Pozostaje jeszcze przystosowanie samej
kierowniczki przedszkola do roli, ja-
kiej od niej wymagamy. Seminarja
nauczycielskie tworzą doskonałe nau-

czycielki, które jeszcze dopełniają zdo-

byte wiadomości na kursach dokształ-

cających, konferencjach pedagogicz-
nych, zwiedzaniu wzorowych szkół i

przedszkoli, oraz w kołach samokształ-

ceniowych. Ponadto jednak przedszko-
lanka musi mieć jeszcze skarby intui-

cji i wielką miłość dziecka, które są

niezbędne dla otrzymania pożądanych
rezultatów tej pracy nad wyraz mister-

nej i doniosłej. M. Angles
jefieralna inspektorka
przedszkoli rvt Francji.

URZĄDZENIE POKOJ
Jak można w sposób prosty i prak-

tyczny urządzić sobie pokoik, nie po-

zbawiony estetycznego pierwiastku,
który może nadać skromnemu umeblo-

waniu nieco żywości i wesołości.

Mówimy o urządzeniu pokoju naj-
częściej bardzo prymitywnego, który
wychowawczyni dostaje na wsi przy

przedszkolu.
Zamiast łóżka sporządzić tapczan —

najprymitywniejszy: rama z drzewa na

krótkich nogach, trzy deski przybić do

ramy, na tem siennik, przykryty kapą
samodziałową lub perkalową z falban-

WYCHOWAWCZYNI.

ką dokoła. Na ścianie w braku dywani-
ka — również zawiesić iV2 metra per-
kalu czy płótna, nad tem na długość o-

tomany przybić półkę, na której będą
leżały książki mniej używane.

Tualetka — większa półka (stojąca)
z dwiema pólkami pod spodem — na

przechowanie przyrządów gospodar-
czych i różnych pudełek.

Umywalka. — Mniejsza półka z pó-
łeczkami pod spodem na przechowanie
obuwia, szczotki, ścierki i ściereczki.

Gdyby nie było w pokoju szafy — trze-

ba zróbić wieszadło. Wbijamy do ścia-
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ny listwę, -do niej wkręcamy wieszaki.

Nad listwą przybijamy dużą półkę tej
samej długości i całość z trzech stron

zawieszamy znów perkalem lub płót-
nem. Na ścianie zawieszamy gdzienie-
gdzie półeczki na wstążeczkach lub

sznurkach; półeczki mogą być różnej
długości: pojedyncze, podwójne, po-

trójne, posłużą na drobiazgi: fotogra-
fje, wazoniki, doniczki z kwiatami, pu-
dełka z drobiazgami i t. p. Wszystkie
sprzęty -może nam zrobić za tanie pie-
niądze miejscowy stolarz lub cieśla. A

jeśli tylko wychowawczyni zna siojd i

ma ku temu odpowiednie narzędzia, —

z łatwością może wszystko wykonać sa-

ma. Do tego celu mogą nam się przydać
duże skrzynie (od mydła, świec, poma-

rańcz), które dostaniemy w każdym
sklepie kdlonjalnym. Widziałam nieg-
dyś mieszkanie parni Sulgustowskiej
— pionierki slójdu w Polsce, która wła-

sną pracą tak ładnie umeblowała swój
pokoik i kuchenkę, że pewno żaden sto-

larz nicby sprzętom zarzucić nie -mógł;
kilimy z rafji (były też jej pracą wła-

snoręczną) ozdabiały ściany pokoju.
Wszystkie sprzęty należy pomalować

na biało, -lub na inny kolor, harmonizu-

jący z całością. Półki trzeba pozawie-
szać, jak wspomniałam, kretonem tanim

lub płótnem. Serwetę na stół można ze-

szyć z chustek ludowych.
Najlepiej odpowiadałoby naszym

wymaganiom płótno lniane; wszelkie

zasłony, narzuty na tapczany, makaty,
firanki, serwety, ozdobione gustowną

aplikacją, czy też ekonomicznym haf-

tem, dają niezwykły efekt. Najefektow-
niej wyglądać będzie aplikacja z ma-

ków, lub słoneczników, z flory na płót-

nie. Metr takiego płótna w miastach ko-

sztuje i — 1.20 zł., a na wsi samodział

można mieć jeszcze taniej. Możemy
również użyć płótno z worków od cu-

kru, które nabywamy w sklepach. Na

podłogę położyć wąski a długi lniany
chodnik, który da się doskonale wyczy-
ścić i uprać. Jeżeli po urządzeniu mie-

szkania zawiesimy -gdzieniegdzie parę

ładnych obrazków, poustawiamy na ok-

nie i na półeczkach doniczki z pokojo-
wemi roślinami, a na -pólkach i stolicz-

kach ludowe wazoniki z kwiatami cięte-
mi, będziemy mieć ładny kącik, gdzie
mile spędzimy wOlne chwile.

Debrze jest umieścić tapczanł-oto-
manę w kącie pokoju, wtedy duża -pół-
ka zajmie kąt między ścianami.

Zrobimy poduszki bądź z szarego

płótna, bądź z materjału, zeszywając
różnokolorowe kawałki, pocięte w

kształty geometryczne: prostokąty, trój-
kąty, kwadraty — ;i napchan-e piórami
ku-rzemi, lub szuwarem,- wysuszonym
na słońcu.

Takich parę poduszek na otomance

nada wygląd przytulny i wygodny temu

małemu kącikowi.

Żeby mi-eć pod ręką książki, traktu-

jące o specjalnie interesujących nas

przedmiotach, łatwo zrobić na książki
przycisk, który da się przenosić z jed-
nego miejsca na dr-ugi-e. Składa się on

z podstawki drewnianej, dość grubej,
do niej się -przymocowuje z każdej
strony kawałek deski, wykrojonej w

kształcie ćwierci koła, książki ustawia

się pomiędzy temi odcinkami. Taki

-przycisk można pomalować i- ozdobić

jakimś rysunkiem.
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NAJPOSPOLITSZE OWADY NASZYCH OGRODÓW.
(Wiadomości dla wychowawczyń).

Biedronka czyli boża krówka czer-

wona z 7-ma czarnemi kropkami na

pokrywach skrzydeł. Gdy ją trzymamy
na ręku chowa nóżki i różki) pod sie-

bie, udaje nieżywą, dopiero po jakimś
czasie wysuwa z pod twardych pokryw
przezroczyste skrzydełka i odlatuje.
Jest bardzo pożyteczną w naszym o-

gródku: zjada mszyce, których niezli-

czone gromady oblegają delikatne pę-

dy roślin, wysysając z nich soki. Owe

mszyce są ulubionym pokarmem bie-

dronki.

Szczypawka: duży owad barwy
czarnej albo miedzianej, wyróżnia się
zgrabną kibicią. Długie nogii pozwala-
ją jej szybko biegać i chwytać zdobycz
w biegu. Niezmordowanie poluje na

szkodniki, które niszczą nasze rośliny
i w ten sposób oddaje nam wielkie u-

sługi.
Szczypawki nie mają skrzydeł, ale

są zabezpieczone przed nieprzyjaciół-
mi: mają na sobie szczelny pancerz,

przytem owady te wydzielają z odwło-

ka gryzący płyn: o ostrej woni. i zmu-

szają napastnika do ucieczki.

Są szczypawki (-te mają pancerz

błękitny), które wydzielają płyn, wy-

buchający w powietrzu, z hukiem i

białym dymem. Szcz.ypa.wka, ścigana
zatrzymuje się, unosi koniec odwłoka

i pif! paf! strzela prosto w wąsy nie-

przyjaciela.

Szczypawka jest wśród owadów

najgroźniejszym drapieżnikiem. Nie

radzę wam brać jej do ręki, bo ma

szczęki mocne, jak obcęgi, lepiej jest

wyśledzić i przyjrzeć się, jak poluje na

chrabąszcze i inne owady.
Trzmiel czarny, włochaty, ciężki,

niezgrabny lata .z grubem brzęczeniem,
przed którem uciekają dzieci w prze-
strachu. Niepotrzebnie .się boją — bo

trzmiel nikomu krzywdy nie wyrządzi,
jest łajgodnem i bardzo pracowiitem
skwarzeniem.

Trzmiele żyją gromadnie, jak
pszczoły, ale na jesieni wszystkie umie-

rają, zostają tylko królowe. Na wio-

snę muszą same zakładać gniazdo w

dziurze pad ziemią, same muszą urzą-
dzić komórki z wosku, uzbierać zapas

pyłku kwiatowego i miodu dla przy-

szłych larw. Pracują tak, dopóki ze

złożonych jaj nie wylęgną się nowe

trzmiele, które zaczną pomagać w pra-

cy.
Ład i porządek jest u nich wielki.

Co rano młody trzmiel „trębaicz" do-

nośnie huczy ze szczytu gniazda, budzi

cały rój. Wtedy trzmiele wysuwają
łebki z gniazda i zabierają się do

pracy.

Do gniazda trzmieli prowadzi dłu-

gi korytarz, którego pilnuje trzmiel-

„•straiżniik", by nie wpuścić do gniazda
natrętnych mrówek lub innych owa-

dów, które radeby pożywić się słodkim

miodem.

Maik — barwy czarnej z połyskiem
fioletowym, łatwo go poznać po bar-

dzo krótkich pokrywach, skrzydeł wła-

ściwych nie ma wcale. Widzieć go moż-

na na trawnikach, gdzie objada listki

młodych roślin. Nie naileży go brać do
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rąk, bo za dotknięciem wydziela ciecz

żółtą, gryzącą. Dlatego to żadne zwie-

rzę :go nie tknie, brzydząc się zapa-
chem wydzielanej przezeń cieczy.

Maik przedniemi nogami wykopuje
w ziemi dołek, składa tam jajka i przy-

krywa ziemią. Z jajek wylęgają się li-

szki. Najciekawsza jest siprawa, że li-

szki mogą przeobrazić się w maika je-
dynie w ulu pszczół. Ale jak trafić do

ula? Wydostają się liszki z ziemi di sia-

dają na 'kwiatach takich, do których
przylatują pszczoły po miód. Liszka

wdrapuje się na grzbiet pszczoły i łazi

pomiędzy włoskami, nie czyniąc jej
krzywdy. Gdy pszczoła wraca do ula,
liszka złazi i żywi się miodem w ulu.

Po pewnym czasie przekształca się na

maika i wydostaje się z ula już jako
owad dorosły. M. Weryho.

LATO YV PRZEDSZKOLU.

Miesiące letnie w przedszkolu dają
dzieciom sposobność do bezpośrednie-
go obcowania z naturą. Przeto i zaję-
cia w tym czasie muszą nosić charak-

ter odmienny.
W jaki sposób mamy zorganizować

pracę letnią, by mogła dać jak najlep-
sze rezultaty.

Przedewszystkiem — o ile czas

sprzyja — dzieci muszą przebywać
większą część dnia na powietrzu.

Musimy jednak wiedzieć, że wpływ
powietrza na organizm jest skuteczny
nie wtedy, gdy dziecko jest bezczynne,
tylko wtedy, kiedy jest w ruchu i kie-

dy ruchy są najbardziej urozmaicone.

„Wszechstronna praca mięśni pod-
nosi przemianę materji; przez narzą-

dy czynne przepływa o wiele więcej
krwi, niż gdy one są w spokoju. Ser-

ce i płuca zwiększają swą pracę" dir.

Osrnolski).
Obowiązkiem przeto wychowawczy-

ni będzie zachęcić dziecko, a czasem

nawet poddać mu pomysł do zabaw,
wywołujących jak największą rozma-

itość czynności.
Bardzo ważną w tym razie rolę o-

degrywa obfitość materjału ćwiczebne-

go. Daje to możność z jednej strony
uniknąć jednostronności ćwiczeń, a z

drugiej pobudzić dziecko do tworze-

nia nowych form ruchowych.
Przy stosowaniu owego materjału

ćwiczebnego koniecznem jest liczenie

się z okresami rozwojowemi dziecka;
tylko wtedy ćwiczenia i zabawy będą
owocne i będą odpowiadały zaintere-

sowaniu dziecka.

Pomoce wychowawcze, pobudzające
dzieci do zdrowego ruchu.

t) Przedewszystkiem musimy mieć

plac dokoła przedszkola, wyrównany,
czysty,, ubity luib porośnięty trawą krót-

ko strzyżoną. Możemy również wyko-
rzystać odpowiednie .polanki, w okolicy
i suchsze łąki.

2) Pożądane są małe górki natural-

ne lub też usypane sztucznie, porośnię-
te trawą, wysokości sięgającej do dwóch

metrów. Pagórki takie (lepsze natural-

ne) dają dzieciom dużo uciechy, gdy
mogą wspinać się na nie i zbiegać z

nich.
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3) Różne przedmioty, które pobu-
dzają do biegu, jak: lejce, obręcze,
wózki różnego rodzaju, taczki.

Przyrządy, pobudzające dzieci do

skoków.

1) Sztuczne mosty z, desek lub też

wały, usypane z ziemi — wysokie do

50 etan., szerokie ,na 80 etan. Małe

dzieci lubią przechadzać się po takich

mostkach, a starsze wolą zeskakiwać

z nich, lub przeskakiwać. Mostek koń-

czy się dwoma stopniami, wysokości
po 25 cm. z jednej strony; starsze dzie-

ci mogą zeskakiwać z niższego stopnia,
młodsze — schodzą z każdego stopnia.

2) Duże bale drzewa, Jeżące poje-
dynczo, czy też po kilka jedne na dru-

gim. Chodząc po nich dzieci starsze

ćwiczą się w utrzymaniu równowagi
ciała, również mają sposobność do ze-

skakiwania ze stopniowanej wysokości.
Nieduże, a suche rowy, niegłęibokie

doły, są również pobudką do przeska-
kiwania i przechodzenia.

3) Skakanki dla dzieci, łub też dłu-

ga linka, którą wychowawczyni przy
udziale jednego ze starszych dzieci

wprawia w powolny ruch obrotowy, a

zręczniejsze dzieci przeskakują luib

przekraczają w tym czasie.

Należy przytem zrobić dzieciom u-

wagę, że skakać trzeba na palcach,,
skoki wtedy są lekkie i nie męczące.

Zeskoki z małemi dziećmi muszą być
przeprowadzone z wielką ostrożnością,
gdyż słabość mięśni i wiązadeł oraz sil-

ne ukrwienie kości kończyn może spo^
wodować poważne uszkodzenia stawów

(przyp. red.) .

Przyrządy, pobudzające dzieci do rzu-

tów na odległość lub do celu.

Piłki różnej wielkości i różnego ro-

dzaju: lanki, gumowe, z irafji, z papie-
ru; „strzały" papierowe, kręgle, serso.

Te ćwiczenia rozwijają mięśnie ple-
ców, ramion i klatki piersiowej.

Rzucanie do -celu — jest sprawą

trudniejszą, tu trzeba większego sku-

pienia, nastawienia wizroku. W czasie

tych ćwiczeń należy za cel brać objek-
ty większe jak: tarcza kolorowa z

dzwoneczkiem, kosz lub skrzynka, doł-

ki w ziemi, do których wrzuca się
woreczki kolorowe z piaskiem lub pił-
ki.

Koniecznem jest zachęcać dziecko,
by przy rzucaniu używało raz prawej,
raz lewej ręki.

Pomoce do włażenia.

Drabinki, kloce drzewa, leżące .pnie
drzewa.

Gdy dziecko wejdzie na drabinkę,
płot lub drzewo, niech się zatrzyma,,
usiądzie, odpocznie, wyprostuje się.

Roboty ziemne.

Narzędzia: szpadel, grabie,, pole-
waczka, a także taczka, wózek.

Wszystkie narzędzia zrobione z do-

brego żelaza i mocnego drzewa, powin-
ny miarą i ciężarem być dostosowane

do sił dziecka.

Roboty ziemne są trzech rodzajów:
kopanie, sadzenie lub sianie, podlewa-
nie.

Chcąc zabezpieczyć dzieci przed pa-

lącem słońcem, należy na placu przed
przedszkolem urządzić rodzaj namiotu,

płótno, zawieszone na kijach.
Z. Jabłońska.
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Z PRAKTYKI W

W roku zeszłym (1932) nawiedziła

nas epidemja szkarlatyny, .przedszkole
musiało być zamknięte w polowie zimy
przeszło dwa miesiące. By wynagro-
dzić dzieciom czas stracony, postanowi-
łam prowadzić przedszkole przez całe

lato. I nie żałuję tego.
Lato było wyjątkowo piękne, mo-

głam pozostawać ,z dziećmi prawie
dzień cały na powietrzu.

Nie było mowy o żadnych syste-
matycznych zajęciach, ale było co inne-

go: dzieci zżywały się z przyrodą, za-

interesowania ich skierowywały się ku

wszystkiemu co żyje, rośnie, co się ru-

sza. A co najważniejsze — że i ze so-

bą bardziej zżyliśmy się,, byliśmy bliż-

si siebie niż w gmachu szkolnym, dzie-

ci były swobodniejsze, może dlatego,
iż mogłam więcej i bezpośrednio prze-

bywać z każdem dzieckiem zosobna;
dzieci podchodziły do mnie kiedy ehcia- j
ły, mówiły o czerń chciały, a czasem

mówiły ,,0 niczem", coś sobie przypo-

minały — i to wszystko wytwarzało
rodzinną atmosferę.

Terenem naszych zajęć był własny
ogródek i ogród miejski.

W ogródku przedszkola zajęcia by-
ły różnorodne.

1) Uporządkowanie ogródka: gra-
cowanie ścieżek, oparkanienie zagon-
ków swoich (patyczkami, kamykami,
cegłami), zbijanie ławeczek ze starych
desek, lub z deseczek ze skrzyń po pro-

wjantach, urządzanie rozmaitego ro-

dzaju huśtawek, robota chorągiewek,
któremi ozdabiały ogródek.

2) Pielęgnowanie zagonków: kopa-
nie, sadzenie, podlewanie, pielenie; za-

poznawanie się z kwiatami: z nazwą,

barwą, własnościami kwiatów; bada-

nie: które kwiaty i kiedy zamykają kie-

lichy, a kiedy otwierają, jak wyglądają
po deszczu, jak spływa woda po li-

ściach; które kwiaty mają zapach, kie-

dy pachną silniej, które kwitną obficiej
(przekonałam się, jak dzieci są wraż-

liwe na zapachy). Największem powo-
dzeniem cieszyła się róża. Układanie

ładnych, gustownych i lekkich wiąza-
nek z kwiatów rosnących w wielkiej
ilości na dwóch ogólnych rabatkach,
bądź też z kwiatów polnych, które czę-
sto dzieci przynosiły do przedszkola.

3) Zapoznanie się ze stworzeniami,
które dzieci spotykały na zagonkach,
lub w ogródku jak: glisty, liszki,, mo-

tyle, trzmiele, boże krówki i t. p. Sta-

rałam się pobudzić zainteresowanie ich

do wszystkiego, co je otacza i udawa-

łam, że sama jestem przejętą czy ro-

śliną, którą znalazłyśmy, czy owadem,
którego napotkałyśmy, czy ptaszkiem,
który się odezwał.

Niedługo dzieci zaczęły mi przyno-
sić różne stworzenia, lub też wołały,
żebym przyszła ,„coś" zobaczyć. Ko-

rzystając ze sposobności zwracałam

uwagę dzieci na cechy lub właściwości

bardziej charakterystyczne, a czasem

wymieniałam tylko nazwę. Zauważyłam
przytem, że dzieci z wielką ciekawo-

ścią śledziły ruchy żywych stworzeń,
ale nigdy nie robiły im krzywdy.

4) Przyglądanie się niebu, ruchom

obłoków (snuły na tem tle różne fan-

tastyczne opowiadania), cieniom, przed-
miotów i ludzi w różnych porach dnia.

Rozmawialiśmy często o pogodzie, o
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różnego rodzaju chmurach, iktóre wska-

zują pogodę lub niepogodę.
Dzieci małe bawiły się przeważnie

w piasku, którego miałyśmy zawsze

poddostatkiem, a także woziły w ma-

łych wózeczkach lub taczkach piasek,
kamyki.

Miasteczko nasze jest nie duże, po-

wiatowe, ale mamy ładny ogród miej-
ski, bardzo dobrze utrzymany, gdzie
wolno nam przychodzić z dziećmi na

spacer, .z czego chętnie korzystamy.
Ogród dał naim dużo: większą prze-

strzeń, długie, dobrze ubite aileje po-

zwalały dzieciom dobrze się wybiegać,
wypoczywać na wygodnych ławkach,
przyjrzeć się ładnemu otoczeniu.

i) Chodzimy po całym ogrodzie,
rozglądamy się. Wypytuję, czy wiedzą,
gdzie nie wolno chodzić w ogrodzie (po
trawnikach). Co powiedzą o trawie na

trawnikach (zielona, równa, nisko

strzyżona). Co się znajduje na nich—

kwiaty. Rozmawiamy o kwiatach, jak
są poumieszczane, są nieco inne, niż

w naszym ogródku, o barwie, które są

pachnące, które bez woni, staram się,

by dzieci zapamiętały nazwę niektó-

rych kwiatów. Każde dziecko wymie-
nia kwiat, który mu się najbardziej .po-
doba i dlaczego.

2) Zwierzęta, które -spotykamy:
wiewiórki, sikory, zięby, kosy; z owa-

dów biegacza, maiika, osę.

3) Jakich ludzi spotykamy: space-

rowiczów, dzieci, ogrodnika i stróża.

Przyglądamy się pracy ogrodnika: ko-

pie, sadzi, przesadza, ścina kwiaty, po-
dlewa. Stróże — zajmują się utrzymy-
waniem porządku.

Oglądamy przy domku stróża na

rzędzia pracy: taczkę do wywożenia
śmieci, szpadel, grabie, grabki, gracę,

pazurki, sekator (nożyce) do obcina-

nia gałęzi, miotłę, polewaczkę. (Bar-
dzo interesowały się dzieci sposobem
użycia owych narzędzi, bo tego wszyst-
kiego nie miały w swoim ogródku).

Pozwoliłam sobie przesłać owe no-

tatki, by zachęcić koleżanki do napisa-
nia w jaki sposób one wypełniły let-

nie miesiące w przedszkolu.
'A. Truszkowska. Polesie.

ROZMOWA O DESZCZU.
CHMURKA IDZIE.

Chmurka idzie, o, idzie...

Czy z niej deszczyk upadnie,
Czy też pomknie gdzieś dalej —

Ale dokąd? Któż zgadnie?

Czy nam burzę przyniesie,
Czy postraszy jedynie,
Czy się w małe obłoczki

Po błękicie rozpłynie?

Wychowawczyni wypowiada tekst

żywo i wyraziście.

— Kto lubi deszcz?
— Ja, — odpowie trawa.

— Ja, ja,—wołają wszystkie kwia-

ty razem.

— I ja, — mówi strumyk.
— Ja, także — rzecze mały chłop-

czyk.
Wtedy deszcz zaczął padać. Kwiat-

ki podniosły swoje śliczne główki.
— Dziękujemy, — mówiły — de-

szczyku dobroczynny.
Strumyk był uszczęśliwiony. Każda
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kropelka deszczu — -powiada — dopo-
maga, 'bym się stał dużą irzeiką.

Mały chłopczyk zawołał: 'lubię bie-

gać po deszczu, lubię pluskać się w

wodzie i na bosaka pobiegnę do przed-
szkola.

Ćwiczenie pamięci: Kto lubi deszcz?

Co się dzieje z kwiatami, gdy deszcz

pada? Co się stanie .ze strumykiem po
deszczu? Dlaczego mały chłopczyk nie

martwił się, gdy deszcz pada.
Ćwiczenie w logicznem myśleniu.
Dlaczego trawa deszcz lubi? Czego

potrzebują kwiatki, by ładnie wyglą-
dać? Coby się stało ze strumykiem, że-

by nie było deszczu? Czy deszcz jest
potrzebny dla chłopczyka? Dlaczego
cieszy się on, gdy deszcz pada?

Ćwiczenie w mówieniu (słowne).
Czy kiedy chodziłyście po deszczu, o-

powiedzcie co widziałyście i jak zacho-

wywałyście się w drodze?

2) Spostrzeżenia robione podczas
deszczu.

Przed deszczem: słońce się skryło,
nadchodzą ciemne chmury, ptaki ucich-

ły, wszczął się wiatr.

Deszcz pada, co widzimy: niebo

jest szare, deszcz bije w okna, gdy kil-

ka kropel złączy się razem — woda

spływa strumieniem po szybie; smugi
padającego deszczu lepiej się odznacza-

ją na tle ciemnem, np. na drzewie, niż

na jasmem. Ulewa się uspakaja, deszcz

już nie bije w szyby.
Zaobserwować należy, że deszcz pa-

da nie zawsze z jednakową siłą: deszcz

gwałtowny, ulewa; deszcz, drobny, jed-
nostajny kapuśniaczek; deszcz z burzą
krótki, ale obfity; króciutki i spokojny
w czasie pogody.

Po deszczu: wiatr ucichł, mokra

ziemia jest ciemniejsza niż sucha; sto-

ją kałuże wody, spływają strumyki,
drzewa i krzewy są bardziej zielone,
liście, są połyskujące; niebo jasne.

Ptaki na nowo zaczynają śpiewać.
Unosi się zapach wilgotnej ziemi.

Jak wygląda ulica: na ziemi błoto;
chodniki mokre, śliskie.

Przechodnie śpieszą się, by nie

zmoknąć; jedni mają płaszcze nieprze-
makalne, inni chodzą pod parasolem.
Jak wygląda mokry parasol i jak su-

chy? Co się staje,, gdy ktoś śpiesząc
wpadnie do kałuży z wodą? Gdy auto

lub dorożka przejedzie koło nas?

Jak wygląda Obuwie, gdy przecho-
dzimy przez błoto? jak ubranie?

Na zakończenie wychowawczyni raz

jeszcze wypowie wierszyk: „Chmurka
idzie".

Nazajutrz dzieci nauczą się tego

wierszyka.
K. Hołyńska.

STRASZNY WYPADEK Z ZUZIĄ.
Najpierw muszę wam powiedzieć,

kto to jest Zuzia. Zuzia jest to lalka,
ma czarne włoski ufryzowane, niebie-

skie oczy i śliczną buzię różową.
Ubrana jest najczęściej w niebie-

ską sukienkę, niebieskie pończoszki i

skórzane pantofelki. Zuzia ma także

swój 'własny pokoik, mieści się on w

tekturowem pudełku.
Nieduży, co prawda ale bardzo wy-
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godny. Przy jednej ścianie stoi łóżka,
przy drugiej komódka do bielizny, i

kufer do sukien; na środku pokoju sto-

ją meble: stół okrągły, kanapa i cztery
foteliki, czerwonem suknem obite.

Przy oknie jest także wazon z

kwiatami ipapierowemi, a obok niego
dwa małe taboreciki.

Czy myślicie, że Zuzia sama swój
pokój tak ładnie urządziła? Bynaj-
mniej! Zuzia wielki jest próżniak, nic

jej się nie chce.

To wszystko Wandzi robota.

Wandzia udaje, że jest mamusią
lalki.

Niebardzo jest Wandzia duża —

ma zaledwie pięć lat — ale zawsze

starsza od lalki. Czasem Wandzia za-

biera córeczkę na spacer, oprowadza
ją po ogródku, 'po polu, opowiada róż-

ne rzeczy, śpiewa piosenki, a Zuzia

siedzi cicho, niby zasłuchana...

Razu jednego idą około stawu i

spotykają Władka. Władek był braci-

szkiem Wandzi, ale znacznie od niej
starszym. Umiał już on zabawki ro-

bić, umiał czytać, pisać i wiele innych
rzeczy.

A teraz Władek zrobił z kory małą
łódkę, przywiązał do niej sznurek i

puścił na wodę. Władek też spostrzegł
siostrę i wola na nią: Wandziu, po-
sadź swoją lalkę w łódce, niech 'się
przejedzie... Wandzia spojrzała na Zu-

zię. Chce córeczka popłynąć łodzią?
•— O widzę, że ma wielką ochotę,

aż jej się oczka błyszczą. I owszem —

odpowie Wandzia — bardzo chętnie
pojedzie.

Władek przyciągnął łódź do brze-

gu, a Wandzia ostrożnie posadziła w

niej lalkę.
— Nie bój się, kochanie, nie bój!—

powiada; brat mój jest dobrym wio-

ślarzem, nic ci się nie stanie.

Z początku było dobrze, ale potem
Władek chciał, ażeby łódź popłynęła
szybciej i targnął mocno za sznurek...

Naraz łódka się przewróciła i Zu-

zia wpadła do wody. Ach, mój Boże,
co się stało! — woła Wandzia.

— Na pomoc! na ratunek! — krzy-
czą dzieci — lalka utonęła. — Na po...
m... chciała jeszcze raz zawołać Wan-

dzia, ale nie mogła; łzy dławiły ją w

gardle i wybuchnęła głośnym płaczem.
Na szczęście przy dzieciach stał

pies Brytan, który rzucił się natych-
miast do wody i wydostał lalkę.

— Wandziuchno, nie płacz! — wo-

ła braciszek, — patrz już jest lalka.

— Zuzia, moja córuchno droga!—
zawołała Wandzia przez łzy i pochwy-
ciła lalkę w objęcia.

Ale biedna Zuzia nie podobna do

siebie: woda ścieka z sukienki, z pan-

tofelków, włoski się roz fryzowały, z

buzi zeszły rumieńce...

Wandzia czamprędzej owinęła lal-

kę chustką i zaniosła ją do domu.

Tam rozebrała chorą natychmiast i

położyła do łóżeczka.

Teraz Zuzia śpi, a przy niej czuwa

Wandzia.

Jak się dowiem o zdrowiu lalki, to

was zawiadomię.
H. Zakrzewska.
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WIE

CHRZĄSZCZYK.

Usiadł chrząszczyk na gałązce,
Gałązce pochyłej,
Chciał gałązkę rad rozbujać,
Ałe nie miał siły.

Jeno z gałązki płaczącej
Otrząsł krople rosy,
I co u listków wisiały,
Opadły na wrzosy.

T. Lenartowicz.

PRZYNOSIMY PLON.

Przynosimy plon,
Ze wszech czterech stron:

Tam z oziminy i z jarzyny,
Tam ze sadów i z leszczyny,

Przynosimy plon,

Przynosimy plon,
Ze wszech czterech stron.

Bodaj wszystko plonowało,
Jak najlepszy plon wydało,

Jak najlepszy plon.

Teofil Lenartowicz.

RSZE.

MUCHA.

Ciepłe słonko grzeje.
Ciepły wietrzyk dmucha.

W ciemnym kącie izby
zbudziła się mucha.

— Bzz... bzz... bzz... —

Czarna muszka mała

całą zimę spała.
Teraz się z tej drzemki

obudziła właśnie,
gdy ciepłe słoneczko

zaświeciło jaśniej.
— Bzz... bzz... bzz... —

Wygładziła muszka

nóżkami łebeczek,
wygładziła skrzydła
i głodny brzuszeczek.

Czyściutka, jak nowa,

do lotu gotowa.
— Bzz... bzz... bzz... —

Przez otwarte okno

wyfrunęła już!

Któżby w ciemnej izbie

siedział dzisiaj?
Któż?

f.<

DO LASU.

Do lasu,.do lasu! Chór ptasząt zaśpiewa.
Biegnijmy zawczasu. Tam kwiatki pachnące
Tam słonko nie grzeje, I jagócł tysiące
Tam chłodniej wiatr wieje, Wołają nas skromnie:

Tam dla nas wśród drzewa — Pójdź do mnie! Pójdź do mnie!

Or-Ot.
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BIEGNIE ZAJAC.i/
(Piosenka)

HMw— JM

i

ijJ
<x

Zmyka zając przez łąki, przez łąki, Biegnie zając przez drogę, przez drogę,
przez łąki przez drogę

Już rad, a tu dziad! I stop, psi trop!

Zmyka zając po ugorze, po ugorze,

po ugorze,

Hyc w rów, śpi zdrów.

L. Wiszniewski.

W LECIE.
(Obrazek sceniczny)

OSOBY:

4 pszenne kłosy, 2 kłosy jęczmien-
ne, 2 kłosy owsiane, 2 kłosy żytnie.
Żeńcy: chłopiec i dziewczyna.

(Scena przedstawia przestrzeń wol-

ną, może też być jako tło firanka nie-

bieska jasna, albo zielona, może też

być tło przedstawiające np. brzeg lasu.

W chwili odsłony cztery pszenne kło-

sy, trzymając się za ręce, kołyszą się
w rytm chóralnie lub pojedyńczo wy-

powiadanych słów).

4 kłosy:
Złote kłosy, pszenne kłosy,
ziemi żywiciele!

i kłos:

Nigdy nas, pszennych ziarn,
nigdy nie zawiele.

4 kłosy:
Złote kłosy, pszenne kłosy
na polu szerokiem.

2 kłosy:
Ani objąć nas rękoma,
ani objąć okiem.

4 kłosy:

Tyle nas, tyle nas,

ile gwiazd na niebie.
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3 kłos:

Zloty łan, pszenny łan

z wiatrem się kolebie.

(Wbiegają 2 kłosy jęczmienne).
2 kłosy jęczmienne:

Sukien eczki jak ze złota,

kołpaki z piórami...
(Okręcają się i składają ukłony).
Patrzcie! patrzcie, czy kto może

porównać się z nami?

(Wbiegają 2 kłosy owsa, potrząsa-

jąc pękiem kłosów).

2 kłosy owsa:

Dzyń, dzyń! kołat!

Dzyń, dzyń! kołat!

Jestem owies, jestem chwat!

i kłos owsa:

Hej pszenico! samochwale!

Skąd ta pycha wasza?

Wszyscy wiedzą, że najlepsza
jest owsiana kasza!

2 kłosy jęczmienne:
(krążąc, obracają się)

Sukieneczki jak ze złota

kołpaki z piórami...
Patrzcie tylko, czy kto może

porównać się z nami?

i kłos pszenicy:
Nasze złote, pszenne kłosy
Ziemi żywiciele.
Nigdy nas, pszennych ziarn,

nigdy nie zawiele.

1 kłos jęczmienny:
Hej pszenico i ty owsie

skąd ta pycha wasza?

2 kłosy jęczmienne:
Wszak wiadomo, że najzdrowsza
jest jęczmienna kasza.

2 kłos pszenicy:
Z moich ziarnek mąka biała,
na ciasteczka, na bułeczki...

i kłos owsa: (przedrzeźniając)
Próżna chwała, w kącie stała,
mało mąki, dużo sieczki!

i kłos jęczmienny:

(nasłuchując ku lewej)
Posłuchajcie — jakieś głosy...

3 kłos pszenicy: (patrząc ku lewej)
Idą tutaj żytnie kłosy.

2 kłos owsa:

Jakieś szare, jakieś ciche...

i kłos żyta (wchodząc)
Tak sukienki nasze liche...

4 kłos pszenicy:
Wcale nie pokaźne, wcale!

2 kłos żyta:
Ja się też, bracie, nie chwalę.
Anim złotem haftowany,
ani w pióropusze drogie
strojny; suknie jak sukmany
szare, skromne i ubogie...
(Wchodzą żeńcy, chłopiec i dziew-

czyna w ubraniach ludowych. W rę-
kach mają: chłopiec kosę, dziewczyna
sierp, lub oboje — sierpy).

Chłopiec (do żyta):
Ale za to z twego ziarna

jest ta mąka gruba, czarna,

na powszedni chleb!

Dziewczyna:
Chleb dla wszystkich, dla biedoty,
robotnika i sieroty.

Oboje:
Czarny, żytni chleb!
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Chłopiec:

Gdy pod wiejską wchodzi strzechę,
niesie zdrowie i pociechę
ten powszedni chleb!

Oho je:

Cześć wam, szare żytnie kłosy!
(kłaniają się do ziemi)

Kłonim wam się w pas,
niech was srebrzą .ranne rosy,

słonko złoci was!

(Wszystkie kłosy prócz żytnich roz-

stawiwszy się półkolem poza żytniemi
kłosami, stojącemu w środku, rozstę-
pu ją się w ukłonach w rytm słów).

Wszystkie kłosy:
Cześć wam! cześć wam chlebne

kłosy,
najgodniejsze z nas!

(Wracają i podczas następnych
trzech wierszy biorą się za ręce: dwa

kłosy jęczmienne w środku, po bokach

po dwa kłosy pszenne, dalej po jednym
żytnim i po jednym owsianym).

Wszystkie kłosy:
Nim się spełnią nasze losy,
nim nas dotkną żeńców kosy
w jasny letni czas,

(Zaczynają się rytmicznie kołysać)
wietrzyk niech kołysze nas,

jasne słonko niech dogrzewa
i skowronek w górze śpiewa,
w jasny, letni czas,

w jasny letni czas!

Zasłona.

OBJAŚNIENIA.
Ubrania do niniejszego obrazka

scenicznego trzeba utrzymać w barwie

żółtej w paru odcieniach. Żeńcy tylko
mają ubrania ludowe, krakowskie, ło-

wickie lub jakiekolwiek inne.

Pszenica i Żyto — to dziewczynki
w sukienkach, Jęczmień i Owies noszą

ubrania chłopców. Nie jest to jednak
konieczne, można też wszystkie kłosy
ubrać za dziewczynki, lub wszystkie za

chłopców. Ubranka te można zrobić

z bibuł karbowanych, wycinając brzegi
w spiczaste zęby; spódniczek takich po-

winno być dwie, trzy jedna na drugiej.
Najżywszy żółty kolor ma Pszenica —

najjaśniejszy -— Owies. Żółto-szary —

Żyto. Koł paczki też z paru szeregów
coraz wyższych zębów. Jęczmień ma

prócz tego pęk wysoki, ciętej wzdłuż

karbowania, bibuły, przymocowany w

środku kołpaka. Owies ma opaskę na

głowie i do niej przymocowane wielkie

kłosy owsa, zrobione z bibuły na dru-

cikach. W ręku ma też parę takich kło-

sów. W zwieszające się łuski owsa

możnaby wszyć małe dzwoneczki. Na

sukniach Pszenicy, Jęczmienia i Owsa

można nakleić zakończenie łusek ze zło-

tego papieru, dla odróżnienia ich ubrań

od skromnych sukienek Żyta.

M. Gerson-Dąbrowska.
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GRY TOW
GRA TOWARZYSKA „SKOKI"

(na dworze).
Dzieci są ustawione w kilku kolum-

nach w odstępie 2-eh, 3-ch kroków od

siebie przed linją oznaczoną na ziemi.

Równolegle do tej linji, w odległo-
ści trzech, czterech metrów (zależnie
od zręczności grających) kreśli się dru-

gą taką samą linję, która będzie słu-

żyć jako meta.

Na znak dany przez wychowawczy-
nię, pierwsze dziecko każdego rzędu
skokami (obunóż) dochodzi do mety i

wraca (skacząc) z .powrotem. Dotyka
ręką następne dziecko z jego rzędu
i staje w końcu swojej kolumny.

To drugie dziecko z rzędu, w chwi-

li, gdy zostało dotknięte, musi wyko-
nać to samo ćwiczenie (skakać do me-

ty) i t. d. Gra się kończy, aż wszyscy

grający brali udział kolejno w ćwicze-

niach w oznaczonym porządku.
Wygrywa ta kolumna, która wcze-

śniej zajęła dawną postawę.

Uwaga: s/kakać muszą dzieci na

palcach. Mniejsze dzieci mogą skakać

zmieniając nogi, raz na jednej, raz na

drugiej nodze.

KTO ZRĘCZNIEJSZY?
Do gry tej potrzebne są kwadraci-

ki kartonowe w parzystej ilości. Na

kartonikach rysujemy przedmioty z naj-
bliższego otoczenia.

Każdy z tych rysunków powtórzo-
ny jest dwa razy, ale na odwrotnej
stronie jeden kartonik ma naklejone
czerwone kółko z papieru, a drugi —

niebieskie. Np. rysujemy buteleczkę na

dwóch kartonikach, to jedna kartka na

ARZYSKIE.
odwrotnej stronie ma czerwone kółko,
a druga — niebieskie. Prócz tego po-

trzebny jest kwadracik, który nie ma

rysunku, tylko kółko czerwone, a na

odwrotnej stronie kółko niebieskie.

W grze bierze udział parzysta ilość

dzieci. Rozdajemy dzieciom po jednej
karteczce. Wszystkie dzieci, które na

odwrotnej stronie kwadratu mają czer-

wone kółka stają po jednej stronie

sali, a dzieci, które mają niebieskie kó-

łeczka na kartoniku, stają po drugiej
stronie sali. Teraz ustawiamy dwa rzę-

dy w ten sposób, żeby dzieci, które ma-

ją te same obrazki, stanęły nawprost
siebie; a więc nawprost butelki staje
butelka, nawprost jabłka — staje jabł-
koit.d.

Gdy dzieci są ustawione, wtedy
rzucamy na podłogę kartkę, która ma

same kółeczka. Jeżeli z wierzchu pad-
nie czerwone kółko, wtedy dzieci, któ-

re mają na kartonikach czerwone kół-

ka będą gonić swoje pary.

Na dany znak dzieci (niebieskie
kółka) uciekają, a drugie gonią. Zła-

pana para zatrzymuje się natychmiast,
a kto najdłużej uciekał, ten jest naj-
zręczniejszy.

S. Lipszycówna.

LOTERYJKA,
j w celu utrwalenia nazwy owadów, któ-

re już dzieci poznały.
Materjał: Komplet loteryjki z 12

lub 15 kwadratowych tablic (20 X 20

ctm.) z brystolu. Każda tablica podzie-
lona linją poprzeczną i podłużną na 4

części (kwadraty), a w każdym kwa-

dracie jest narysowany lub namalowa-

ny jakiś owad, poznany poprzednio
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przez dzieci. Owady mogą się powta-
rzać dwa i trzy razy te same, tylko za

każdym razem w innem zestawieniu np.

pszczoła na kwiatku, pszczoła przy ulu;
komar nad wodą, komar wpada cło ok-

na, komar zbliża się do dziecka i t. p.
Do przykrywania mamy komplet

kwadratowych kartek z temi samemi

owadami.

Wychowawczyni rozdaje po jednej
lub dwie tabliczki (zależnie od liczby
dzieci), wyjmuje z pudełka kwadrato-

we kartki i poleca dzieciom odnaleźć

na swych tablicach np. pszczołę. Na-

stępnie pyta kto ma pszczołę siedzącą
na kwiatku? Poczerń oddaje kartkę

dziecku, które miało odpowiedni obra-

zek.

Dziecko, które pierwsze przykryło
wszystkie owady na swojej tabliczce,
przychodzi do stołu i wywołuje nazwę
owadu i jego położenie.

Z kolei będzie wywoływało dziecko

następne.

Najpospolitsze owady, które może-

my umieścić w loteryjce będą: mucha,
komar, chrabąszcz, szczypawka, bie-

dronka, .motyl, pszczoła, mrówka itp.
Nim dziecko przystąpi do gry w lo-

teryjkę, powinno dobrze przyjrzeć się
obrazkom i nazwać owady na nich na-

rysowane. K. Żera.

ROBOTY.

OKŁADKA DO KWIATO-

WEGO ZESZYCIKU.

Dzieci zrobią małe zeszyci-
ki, w których mogą malować

kwiaty, spotykane podczas la-

ta. Taki zeszycik musi mieć

ozdobną okładkę, którą z ła-

twością dziecko zrobić potrafi
/ / z brystolu lub też papieru o-

/ i kładkowego. Zgiąć okładkę na-

/ pół tak, aby zeszyt z łatwością
l I weń się mieścił i namalować na

V I jednej stronie jakiś kwiatek,
\ / lub nakleić wycinankę z glan-

I sowanego papieru.

Okładkę dzieci przyszyją
i do zeszytu kolorową nitką. Na

I okładce podanej poniżej jest
J tUl&pan (podwójnie sklejony)

/ różowy z listkami zielonemi

i żółty motyl.
Rzecz prosta, że każde

dziecko wymaluje lub wytnie
dowolnie przez siebie obrany
i ułożony kwiatek.
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SPRAWOZDANIE Z ODCZYTÓW:
0 SPOŁECZNEM WYCHOWANIU

DZIECKA

(wykład p. Piageta).
Staraniem Sekcji Polskiej „Ligi

Międz. Wychowania" zostały zorgani-
zowane wykłady prof. Jana Piageta
„O społecznem wych. dziecka". Nazwi-

sko prof. Piagefa szeroko znane wśród

pedagogów, oraz zainteresowanie za-

gadnieniem zgromadziło licznych słu-

chaczy.
Prof. Piaget zaznacza, na wstępie,

konieczność reformy wychów., jak naj-
dalej idącej, wobec dezorjentacji ogól-
nej i braku możliwości: przewidzenia
przyszłych form życia społecznego.
Wychowanie więc jednostki nie może

się odbywać podług norm dotychczas
obowi ą zu j ących.

Jednostki tworzące nowe życie win-

ny być świadome swego uczestnictwa

w reformowaniu starych form życia i

swego współudziału w kształtowaniu

się przebudowy społecznej.
W jakich więc warunkach ma roz-

wijać się dziecko, ażeby jego osobowość

przed społeczna, egocentryczna, nie za-

tracając indywidualności przekształciła
się w osobowość uspołecznioną, przy-

stosowaną do nowych norm zbliżonych
do ideału, gdzie współżycie będzie o-

parte na współpracy?
Badanie norm rozwojowych i mo-

ralnych dziecka powinno ibyć drogo-
wskazem dla wychowawców i pedago-
gów.

Prof. Piaget wychodzi z założenia,
że wszystkie wyższe funkcje umysłowe
1 moralne nie są wrodzone ale rozwi-

jają się pod wpływem współżycia spo-

łecznego.

Jeśli będziemy obserwować proces

psychicznego rozwoju dziecka, zdoła-

my zrozumieć jaką dirogą przechodzi
ono z egocentryzmu do stanu jednostki
uspołecznionej. W rozwoju logicznym
dziecka jak również i moralnym prof.
Piaget rozróżnia 4 etapy:

Pierwszy etap trwa mniej więcej
do 2 — 3 1. Jest to okres przedjęzyko-
wy, przecłspołeczny. Słowo nie jest
środkiem wzajemnego porozumiewania
się dzieci.

Drugi okres do lat 7-miu jest to

pomieszanie egocentryzmu i pierwiast-
ków społecznych.

Na początku tego okresu dziecko

jest wybitnie egocentryczne i indywi-
dualne. Pomimo chęci do współżycia z

rówieśnikami nfema. istotnego zbllliże)-
nia i wzajemnego porozumienia.

W okresie trzecim zaczyna się zdol-

ność do współżycia i współpracy. Dzie-

ci z tego okresu przejawiają chęci do

stworzenia pewnych norm życia zbio-

rowego. (Pr. Piaget przytacza szereg

przykładów zaczerpniętych z obserwa-

cji gier i zabaw dziecięcych, które

świadczą że w tym okresie zjawia się
początek myślenia refleksyjnego. Do-

piero w okresie czwartym do lat 12—

13 dzieci dochodzą do rozwoju logiki,
kiedy zaczynają rozumować na podsta-
wie hipotezy.

W rozwoju myślenia logicznego
prof. Piaget stwierdza konieczność u-

miejętności formułowania zagadnienia,
stawiania hipotezy, oraz możność

sprawdzania hipotezy.
Ponieważ formy logicznego myśle-

ni|a kształtują tsię pod wpływem po-
trzeb wynikających ze współżycia i u-



124 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE Nr4

kładu wzajemnych stosunków społecz-
nych, wychodząc więc z tego .założe-

nia stara szkoła o charakterze werbal-

nym nie stwarza odpowiednich warun-

ków dla rozwoju dziecka.

Współpraca — praca zespołowa o-

raz praca samodzielna ucznia, dająca
możność operowania maiterjąłem do-

świadczalnym stanowią odpowiedni
grunt dla naturalnego rozwoju psychi-
ki dziecka.

Te same cztery etapy obserwujemy
współrzędnie przy badaniu rozwoju u-

czuć moralnych dziecka, zachodzi bo-

wiem ścisła równoległość rozwoju
funkcji logicznej i społecznej.

Forma współżycia oparta na wza-

jemnem poszanowaniu, a nie na bez-

względnern podporządkowaniu się, gdy
z jednej strony występuje uległość, a

z drugiej autorytet, będzie tem najod-
powiedniejszem podłożem do kształto-

wania się uczuć moralnych dziecka.

Prawa narzucone nie kształtują mo-

ralności, dopiero pod, wpływem życia
społecznego prawda staje się konieczno-

ścią, to sarno zjawisko da się zaobser-

wować i w innych przejawach życia
moralnego.

Nietylko w życiu jednostki, lecz i

w życiu zbiórowem przymus nie jest
czynnikiem twórczym.

Samorzutne organizacje dziecięce
mają wychowawcze duże znaczenie,

prowadzą bowiem do opracowywania
pewnych norm życia, którym ta zbioro-

wa jednostka musi się podporządko-
wać. Umiejętność takiego współżycia
doprowadzi do zanikania egocentryzmu
grupowego, którego przejawy jeszcze
tak często dają się zauważyć.

Profesor Piaget wierzy, że przebu-
dowa społeczna zapoczątkowana być

musi przedewszystkiem w dziedzinie

wychowania i nauczania, które oparte
na znajomości rozwoju psych, dziecię-
cej musi doprowadzić do dodatnich wy-
ników. H. G.

SPRAWOZDANIE Z ODCZYTU,

odbytego w dniu 28 kwietnia 1933 r.

Dnia 28.IV b. r. w lokalu Państwo-

wego Seminarjum Ochroniarskiego w

Warszawie odbył się odczyt p. Marji
Uklejskiej, p. n. „Psychika dziecka

w wieku przedszkolnym".
We wstępie stwierdzono koniecz-

ność poznania psychiki dziecka. Prze-

mawiają za tem zarówno względy
1) teoretyczne, jak i 2) praktyczne.
Pierwsze — bo oto nowa psychologja
coraz to silniej podkreśla, iż tarcia i

splątania w psychice człowieka dorosłe-

go mają swe źródło w przeżyciach wie-

ku dziecięcego, bez których znajomości
nie można zrozumieć faktów w życiu
osobnika dorosłego. Drugie — bo bez

znajomości praw i faktów .rozwoju psy-

chicznego nie można zrozumieć swego

wychowanka, nie rozumiejąc go, moż-

na postępować błędnie, co zkolei powo-

duje niepowetowane szkody wychowaw-
cze i społeczne.

To też coraz wyraźniej krystalizuje
się przekonanie, iż stałe uwzględnianie
i dostosowywanie się do głównych praw

rozwoju psychicznego dziecka jest jed-
nem z naczelnych wskazań dobrego wy-

chowawcy.
Mówiąc o samym rozwoju psychicz-

nym dziecka, prelegentka stwierdziła,
iż nie polega on jedynie na zwiększaniu
się już istniejących nawet u niemowlę-
cia zdolności i możności, ale przeciw-
nie: na ciągłem przekształcaniu się ca-

łego .życia psychicznego dziecka i na
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ciągiem bogaceniu się tego życia. (Myśl
tę ujmuje Karol Buhler temi mniej
więcej słowami: „Bryłka -plazmy w cią-
gu kilku lat zmienia się w człowieka".

A nasz uczony prof. Stefan Szuman

zwraca uwagę na fakt, iż tak ruchliwe

dziecko rodzi się, uzbrojone jedynie
w odruchy oraz w jedyny ruch celowy,
mianowicie w ruch ssania).

Dziecko—jak wiemy wszyscy z psy-

chologji — nie jest zmniejszeniem do-

rosłego człowieka, lecz jest istotą o

swoistej, odrębnej strukturze psychicz-
nej. Cechą tej struktury psychicznej
jest wielka impulsywność. Dziecko nie

obmyśla swego czynu ani nie przewidu-
je jego konsekwencyj. Poprostu reagu-

je na spostrzeżone bodźce w sposób zu-

pełnie bezmyślny. Dlatego tak inaczej
przedstawia się sprawa karności małe-

go dziecka, a tak inaczej karność mło-

dzieży szkolnej, dlatego też nie można

oceniać dziecka na podstawie jakiegoś
sposobu zachowania się, który zresztą
zmienia się ciągle.

— W całym okresie przedszkolnym
dadzą się wyróżnić mniej więcej 2 fa-

zy:Itrwado5lat,II —od5do7
lat. Bardzo intensywny rozwój jest
charakterystyczny zwłaszcza dla fazy
pierwszej, na której tle faza druga za-

rysowuje się raczej jako zwolnienie

rozwoju.
Ciągłe ćwiczenie się jest cechą cha-

rakterystyczną pierwszej fazy. W ćwi-

czeniach chodzi dziecku głównie o stn>

nę formalną, nie zaś o treść czy o cel

wykonywanej funkcji. To stałe ćwicze-

nie się sprawia, że dziecko zajmuje się
samo sobą. Jest egocentryczne: na

świat patrzy jako na teren własnego
ćwiczenia się, własnych doświadczeń.

Dzięki życiu społecznemu, czy choć-

by zetknięciu się dziecka z innymi
ludźmi przełamuje się jego egocen-

tryzm, zarazem rozszerza się sfera do-

znań uczuciowych. Charakterystyka ży-
cia uczuciowego dziecka, oraz rozwoju
jego woli wypełniła resztę odczytu,
w czasie której uwzględniono szerzej
okres przekory i samowoli dziecka,
przypadający na 4-ty rok życia.

Nakoniec — opierając się na po-

glądach Piaget'a i obserwacji własnej
bądź uzyskanej przez koleżanki — pre-

legentka przedstawiła rolę pierwiastka
społecznego w rozwoju intelektualnym
i moralnym dziecka i wielkie znaczenie

towarzystwa dziecięcego już dla przed-
szkolnego okresu wychowania.

NOWSZA LITERATURA

DZIECIĘCA.
Referaty wygłoszone na Zebraniu To-

warzystwa Wychowania Przedszkolne-

go dnia 24.II 1933 r. przez p. Barbarę
Grosglikozvą i Marję

1 Radziwiłłowi-

czową.

Referat z zakresu literatury dzie-

cięcej objął książki dla najmłodszych.
Omówiono utwory Krzemienieckiej L.,

Jarnuszewskiej H., Szelburg-Zairembi-
ny E.

Z baśni Krzemienieckiej Lucyny
szerzej uwzględnione były książeczki
najłatwiejsze, nadające się w całości

dla dzieci w wieku przedszkolnym:
„Łap cap" i „Baśń o trzech siostrzycz-
kach".

Częściowo nadają się „Bajeczka z

podwóreczka", „Bajdy ciotki Adelaj-
dy"; mniej odpowiednie dla małych
będą opowiadania w zbiorkach „O le-

niuchach lekkoduchach", „Cudowne o-

kulary" i „Przyszła koza do woza".

Krzemieniecka L. ze względu na
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tematy baśniowe, częste posługiwanie
się prozą rymowaną i nieoceniony hu-

mor, bardziej od innych autorów odpo-
wie wiekowi przedszkolnemu.

W wydawnictwach „Bluszczu" poza

Krzemieniecką L., widzimy książki
Jarnuszewskiej H.: „Z góry na mazu-

ry", „Jawor, Jawor"; większość opo-
wiadań da się wykorzystać dla dzieci

młodszych.
Poezję dla młodszych najodpowied-

niejszą znajdujemy w książeczce Szel-

burg - Zarembiny E. „Moje wierszy-
ki" — gdzie w łatwy sposób poruszane

są miłe i bliskie dla dzieci tematy.

„Książeczki różowe".

Themerzon. — ,,Nie chcemy sie-

dzieć w klatce".

Tak wołają zwierzęta dzikie, sie-

dząc w ogrodzie zoologicznym.

Z CZAS
„ENCYKLOPEDJA WYCHOWA-

NIA".

Pod tym tytułem ukazywać się
będzie w forimie zeszytów miesięcznych,
począwszy od lutego 1933, trzytomowe
dzieło .zbiorowe, pod redakcją Dr. Sta-

nisława Łempickiego, prof. U. J. K .,

Dr. B. Suchodolskiego i Dr. W. Gott-

lieba. Z prospektu rozsyłanego przez

wydawnictwo ,,Encyklopedji" (Lwów,
Własna Strzecha 3), dowiadujemy się,
że szereg najwybitniejszych pedagogów
przyrzekł wąpółpracownietwo. Spoty-
kamy tam m. im. nazwiska profesorów
uniwersytetu: Ajdukiewicz, Baley, By-
kowski, Czerny, Gaertner, Kreutz, My-
słaikowski, Nawroczyński, Piasecki, Szu-

man, Tatarkiewicz; Ministerstwo W. R .

i O. P. reprezentowane jest przez wy-
bitne siły jak: Balicki, Cierniak, Gałec-

ki,' Kaufiman, Kopczyński, Kuchta,

Krótkie opowiadania w formie dow-

cipnej i żartobliwej o życiu tych zwie-

rząt, w czasie, gdy były na swobodzie.

Maszyńska, O Stachu, Jagusi i

Brzozowym listku.

Historja rozwoju listka i jego prze-

miany w czterech porach roku; obroń-

cy i wrogowie liści — wypełnia głów-
ną treść opowiadania, przeplatanego
przygodami dwojga małych dzieci.

Lazarusówna: Moi znajomi.
Jest to zajmujące opowiadanie o

losach rodziny, złożonej z rodziców i

syna. Mały chłopak zawsze pełen hu-

moru i słodyczy umie w każdej przy-

godzie i niepowodzeniu pocieszyć ro-

dziców. Zaletami charakteru potrafił
uzyskać sympatję obcych mu ludzi;
tem samem umilić pobyt rodziców w

nowern otoczeniu.

OPISM
Kupczyński, Mączeńskr, Mayzner, Men-

dys, Rusiecki, Szyszkowski; czytamy
również nazwiska znakomitych działa-

czy i specjalistów w 'różnych dziedzi-

nach pedagogiki i jej nauk pomocni-
czych jak: Baliński, Dutkiewicz, Dy-
bowski, Frostig, Golias, Grzegorzew-
ska, Hertz, Jurgielewiczowa, Jaworska,
Kopacz, Konniłowicz, Krahelska, Krzy-
wiec, Łoziński, Oderfeldówna, Radliń-

ska, Rothertowa, Sośnicki, Strońska,
Ulrich, Ziemnowicz.

Tom pierwszy p. t. Wychowanie
zawierać będzie nauki pomocnicze (Fi-
zjologja, psychologja :i socjologja peda-
gogiczna), historję wychowania i zarys

współczesnych prądów pedagogicznych,
oraz pedagogikę ogólną i szczegółową.
Tom drugi p. t. Nauczanie obejmie
dydaktykę ogólną, oraiz metodykę po-

szczególnych przedmiotów na wszyst-





128 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE Nr4

rysować, mogą przychodzić clo Gaflerji,
gdzie urządzono dla nich specjalne kla-

sy. Obecnie klasy te liczą więcej, niż

600 uczniów. Każde dziecko w wieku

od lat 8-miu do 13-tu molże przychodzić
do Galeriji; dzieci zbierają raz tygo-
dniowo w niedzielę. Arthur Lismer jest
kierownikiem naukowymi w Galer j i

Sztuk Pięknych w Toreinto (jest on

również dyrektorem Wydziału Sztuki

dla Nauczycidii). Wszystkie dzieci,
uczęszczające do Galerji Sztuk Pięk-
nych w Toronto, są podzielone na sze-

reg grup. Dzieci korzystają z nieogra-
niczonej swobody. Mają po raz pierw-
szy niezwykłe możliwości pokazania do-

rosłym, w jaki sposób dziecko wyobra-
ża sobie świat, w którym żyje.

Wyniki tej pracy są zadziwiające.
Z. 62.

KRONIKA.

W kwietniu r. b . odbyła pierwsze
swe zebranie Sekcja Przedszkolna Ko-

mitetu Wychowania Narodowego mło-

dzieży polskiej zagranicą.
Na przewodniczącą Sekcji powoła-

no p. Zofję Źukiewiczową, zasłużoną
działaczkę w zakresie wychowania
przedszkolnego na terenie samorządu
miasta st. Warszawy; na wice przewod-
niczącą instruktorkę ministerjalną p.

Helenę Czerwińską, na sekretarkę p.

Helenę Girtflerową. Zebranie odbyło się
przy udziale wielu osób, pracujących
z oddaniem i znajomością rzeczy nad

rozwojem wychowania przedszkolnego
z p. Marją Weryho-Radziwiłłowiczową
na czele.

W referacie swym ,,Przedszkola
Polskie Zagranicą" przedstawił p. wi-

zytator Maciszewski trudne warunki w

jakich powstają i istnieją zakłady te

we Francji, Belgji i Ameryce (Stanach
Zjednoczonych i Brazylji) i wzywał do

śpieszenia im z wszelką możliwą porno-,

cą. W toku dyskusji stwierdzono do-

niosłość roli, jaką pełnią przedszkola
w obronie przecl wynarodowieniem
wśród kolonij polskich wychodźców na

obczyźnie, gdyż nietylko dziecko odnaj-
duje w przedszkolu polski em więź swą

z krajem macierzystym, lecz pociąga w

tern za sobą i swą rodzinę, której
względy utylitarne częstokroć każą za-

pominać o tej łączności z macierzą.
W następstwie uchwalono nawiązać

kontakt ze wszystkiemi przedszkolami
polskiemi zagranicą, zaopatrywać je w

spisy najpotrzebniejszych książek, u-

dzielać porad i wskazówek, a w miarę
możności dostarczać im bibljoteczek i

pomocy wychowawczych wciągając do

tej akcji wszelke ośrodki wychowania
przedszkolnego, jak seminarja dla wy-

chowawczyń przedszkoli, sekcję wy-
chowania przedszkola m. st. Warszawy
i Tow. Wychowania Przedszkolnego.

Sekcja uważa za ważną i jednocze-
śnie trudną clo rozwiązania sprawę ob-

sadzania tych placówek odpowiednio
wyszkolonemi wychowawczyniami w

Polsce, któreby pod względem przygo-
towania pedagogicznego i uświadomie-

nia narodowego stały na wysokości za-

dania.

Praca podjęta przez Sekcję Wycho-
wania Przedszkolnego Komitetu Wy-
chowania Narodowego Młodzieży Pol-

skiej zagranicą — zdaje się rozwijać
pomyślnie.
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WARUNKI PRENUMERATY:

W WARSZAWIE j NA PROWINCJI

Rocznie .... Zł. 8.— Rocznie .... Zł. 9.—

Półrocznie . . . „ 4.— Półrocznie . . . ,, 4.50

Numer pojectyńczy Zł. 1 .50

Cena ogłoszeń: Cala strona Zł. 80 .—, str. Zł. 50 .—,
l
/t str. Zł. 30,—

SPIS RZECZY

Słońce i dziecko Dr. J. Pągowska
Życzliwość i niechęć Dr. Janusa Korczak
Nasze ogródki Dr. Janina Antonieui-

Śpiew na powietrzu
Przedszkole francuskie

Urządzenie pokoju wychowawczyni . ...

Najpospolitsze owady naszych ogrodów . . .

Lato w przedszkolu
Z praktyki w przedszkolu
Rozmowa o deszczu

Wypadek z Zuzią (opowiadanie)
Wiersze — Chrząszczyk, Przynosimy plon,

Mucha, Do lasu
Biegnie zając (piosnka)
W lecie (obrazek sceniczny )
Gry towarzyskie — Skoki; Kto zręczniejszy;

Loteryjka
Roboty — Okładka do kwiatowego zeszyciku .

Sprawozdanie z odczytów: 1) O społecznem
wychowaniu dziecka; 2) z bieżą-
cej literatury dziecięcej.

Z czasopism.
Z wydawnictw.
Kronika — Protokół Towarzj stwa.

czowna

Ryta Gnus
Iza Zielińska
M. C.
M. Weryho _

Z. Jabłońska
A. Truszkowska
K. Hołyńska
H. Zakrzeńska

S. B.
M. Cerson-Dąbrouska

Drukarnia Zakl. Wydawn M. Arct, Sp. Ako. w Warszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


